
XVI. Kraków, 15 w rześnia  1913 r. Nr. 18.

W ychodzi 1-go i 15-go każdego m iesiąca. A D R E S  R E D A K C Y I  I A D M I N I S T R A C Y I  
K R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  H3 (dom własny). T e l e f o n  N r .  4 7 9

w * . W  Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
Kwartalnie: z p rzesy łką pocztow ą 2 kor., 2 m arki 25 ten ., 1 rbs. 25 kop. B i u r o  p n j f r a  J e r o z o l i m s k i e  78.

W yłączn e  za stę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  n a  L w ów  w  b iu r ze  K . BUCH STABA, u l. K aro la  L u d w ik a  21 .

— Tate, ja  potrzebowałbym  się ożenić z tak ie  danie!
— Idź, ty głupi, coby ciebi z tego przyszło?
— Miałbym dużo przyjaciół i pożyczałbym  od nich pieniędzy!



Od Administracyi.

Z n u m e re m  n in ie js z y m  k o ń czy m y  Ill-e i 
k w a r ta ł  X V I-go ro k u  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . 
W szy s tk ich  n a sz y c h  P. T. P re n u m e ra to ró w  
p ro s im y  te d y  o ry c h łe  n a d s y ła n ie  p rz e d p ła ty  
n a  c za s  d a lszy , a to  ce lem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  
w  re g u la rn e m  o d b ie ra n iu  p ism a . K to bow iem  
p re n u m e ra ty  do  10 września n ie  n a d e ś le , 
n a s tę p n e g o  n u m e ru  ju ż  n ie  o trz y m a .

Do n in ie js z e g o  n u m e ru  d o łą c z a m y  d la  
P. T. P re n u m e ra to ró w  w  G alicy i czek i p o c z to ­
w ej K asy  O szczędności ce lem  u ła tw ie n ia  im  
n a d s y ła n ia  p rz e d p ła ty .

P re n u m e ra ta  w  G alicy i, ju ż  w ra z  z p rz e ­
s y łk ą  p o c z to w ą , w y n o s i:

P ó ł r o c z n ie .................................. K or. 4-—
K w a r t a l n i e ...........................  „ 2-—

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie 
Rosyjskiem p re n u m e ro w a ć  m o ż n a  „B o c ian a4* 
za  p o ś re d n ic tw e m  k a ż d e j k s ię g a rn i ,  lub  też  
w p ro s t u  g łó w n e g o  n a sz e g o  z a s tę p c y

Biuro G. U N G R A  w W arszaw ie
ALEJE JEROZOLIMSKIE 78.

R ocznie  ju ż  w ra z  i p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  5  Rbs. 
P ó łro czn ie  „ „ „ „ 2  rb s . 5 0  k op .
K w a rta ln ie  „ „ „ „ 1  „ 2 5  „

N in ie jszem  z a w ia d a m ia m y , iż  z a s tę p s tw o  
p ism a  n a sz e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a liśm y  Księgarni Postępowej, 
p. J. Kruszyńskiego, 1001 C h e n e s t i p ro ­
s im y  Szan. P re n u m e ra to ró w  z D e tro i t  Mich 
o w p ła c a n ie  p rz e d p ła ty  n a  „B o c ian a44 w p ro s t 
p o d  ty m  a d re s e m .

P re n u m e ra ta  w y n o si w ra z  z p o r te m :

K w a rta ln ie  . . .  — doi. 75 cn ts .
P ó łro czn ie  . . .  1 „ 5 0  „
C a ło ro czn ie  . . .  3 „ — „

NA R E D U C I E .
S ta ry  p ie r r o t  c h c ia łb y  p o znać ,
Co m iło śc ią  zw ą  w za je m n ą ,
W ięc w y b ra n e j sw e g o  s e rc a ,
Rzecz t łó m a c z y  d o sy ć  c iem no .

0 d w ó ch  se r c a c h  — je d n e m  b ic iu ,
0 d w ó ch  se r c a c h  — je d n e j  c h a tc e , 
C hoćby m iło ść  t a  p rz y jść  m ia ła  
W ja k ie j  m a łe j s e p a ra tc e .

P rzysz ło  do  p o ro z u m ie n ia :
K o la c y jk a  ze szam p an em ,
A le d a m a  — z n ać  m o ro w a ,
Bo z n ik n ę ła  m u  n a d  ra n e m .

P ie r r o t  d o ja d ł, d o p ił re s z ty ,
J a k  w sk a z y w a ł m u  ro z są d e k ,
Lecz n a z a ju tr z  z p rz e je d z e n ia  
Z a c h o ro w a ł n a  żo łąd e k .

O pow iedzia ł le k a rz o w i
Zły j a k  w szyscy  d y a b li z p ie k ła ,
Że zm u szo n y  b y ł z je ść  w szy stk o ,
Bo k o c h a n k a  m u  u c ie k ła .

— D zięku j B o g u ! — rz e k ł  m u  le k a rz , 
Że u c ie k ła  — zy sk  tw ó j c zy sty , 
G dybyś ja d ł z n ią  — iść b y ś  m u s ia ł 
Do in n e g o  s p e c y a l i s ty !...

Z p a sz p o r tu .

P ew ien  sk ru p u la tn y  u rzęd n ik , w ystaw ia jąc  
kom uś tam  p aszp o rt, w  ru b ry c e : szczegó ln ie j­
sze znak i, n ap isa ł:

— Z łośliw y now o tw ór w ą tro b y .

N o w o c z e sn a  b a jk a .

Z darzy ło  się  raz , że  p ew ien  kró l w y b ra ł 
się  w  p rz e b ra n iu  n a  u lice m ias ta , b y  poznać 
życie  i o byczaje  sw ych  poddanych .

W ieczór ju ż  zap ad ł, k ró l zn a laz ł się  n a  puste j 
u licy  w od leg łe j dz ie ln icy  m iasta . W tem  p rz y ­
stąp ił doń jak iś  o b d a rtu s  i, g rożąc  sz ty le tem , 
zażąd a ł o d dan ia  p ien iędzy .

A by  ra to w a ć  życie , k ró l m iał ju ż  zadość 
uczyn ić  jeg o  w ezw an iu , g d y  znów  zjaw ił się 
jak iś  ro b o tn ik  i s ta ją c  w  jego  o b ron ie , w y strze lił 
z rew o lw eru . R ab u ś  zbiegł.

W zru szo n y  k ró l podziękow ał w ybaw cy , za­
pew nił, że n ie  m in ie  go n ag ro d a , zano tow ał 
sob ie  je g o  a d re s  i pow rócił d o ro żk ą  n a  zam ek.

D ługo  czeka ł w y ro b n ik  n a  o b iecan ą  n ag rodę , 
aż się w reszcie  doczekał.

Po dw u m iesiącach  o trzy m a ł z policyi za­
w iadom ien ie , iż za  p rzek ro czen ie  p a te n tu  o n o ­
szen iu  b ron i, sk a z a n y  zo s ta je  n a  20 m a re k  k a ry .

D o b r y  syn .
(R zecz dzieje się  w w ięzieniu).

S k a z a n y : Pan ie  d o z o rc o ! C zy nie m ógłbym  
m ej k a ry  odbyć  w  celi n r. 2 5 ?

D ozorca: A to z jak ieg o  p o w o d u ?
S kazany:  Ze w zględu  na pam ięć  m ojego 

o jc a ! O statn i raz  w sw ein  życiu  s iedz ia ł w ła ­
śn ie  w te j c e l i !...

G łó w n a  r z ec z .

Ż o n a : R om ans tw ój go tow y  je s t  już  od 
k ilku  ty godn i, d laczego  w ięc n ie  da jesz  go do 
d ru k u  ?

M ą ż:  Bo, choć łam ię  sobie g łow ę, n ie m ogę 
w ym yślić  odpow iedn iego  p se u d o n im u !

N a sz e  d z ie c i.

M a m a : J a s iu  ! D laczego bijesz  s io strzy czk ę  ? 
To b ardzo  n ie ła d n ie !...

J a ś : To ciocia tem u  w in n a !
Ciocia ( s ta ra  p a n n a ) : J a  ?... Co też  ty  ch łop ­

cze w y g ad u jesz  ? !
J a ś :  T ak  je s t!  C iocia w in n a !  P rzecież  ciocia 

w y raźn ie  pow iedzia ła , że m nie n igdy  n ie  po­
ca łu je , je ś li będę  bić m oją s io s tr z y c z k ę !

Jak pech, to pechl
H um oreska.

P an  Józef, „w d ep n ąw szy 44, ja k  to  pow iada ją  
w zw iązek  m ałżeńsk i, p row adz ił żyw ot bardzo  
sw obodny , w ięk szą  część d n ia  sp ęd za jąc  poza 
dom em  i n ie  tro szcząc  się w cale  o to , co tam  
słychać .

Ż ona jeg o , Jad w ig a , m artw iła  się  te in  p o ­
czątkow o, z czasem  p rzecież  pogodziła  się 
z p rz y k rą  rzeczyw is to śc ią  i po stanow iła  o d p ła ­
cać m ałżonkow i tą  sam ą  m onetą .

—>, S koro  ty  n ie  ro b isz  sob ie  n ic z tego , że 
m łoda żona u sy ch a  w  dom u z nudów  — po­
w iedzia ła  do sieb ie  p ew nego  dn ia  pan i Jad w ig a  — 
to  i ja  zapom nę o p rzy s ięd ze , ja k ą .z ło ż y ła m  
p rz e d  o łta rzem  i po szu k am  sob ie  kogoś, k to b y  
m nie ro zw ese lił i pocieszy ł...

A dziw ić się  tem u  n a leża ło b y , pan i Jad w ig a  
b y ła  bow iem  k o b ie tą  i ła d n ą  i m iłą  i b o ga tą , 
pan  m ałżonek  ja k o ś  n a  to  n ie  zw raca ł uw agi, 
choć z p osagu  żony  cze rp a ł p e łn ą  d ło n ią  g rosz 
n a  sw oje  p rzy jem nośc i.

S łu szn ie  k to ś  pow iedzia ł, że n ie to  ład n e , 
co ład n e  rzeczyw iśc ie , a le  to , co się  człow ie­
kow i podoba.

Je d n e m  słow em , pan  Jó ze f b y ł ty lk o  de 
nomine m ężem , w łaściw ie zaś a d m in is tra to rem  
w spó lnego  m a ją tk u , daw ał p ien iąd ze  n a  u trz y ­
m an ie  dom u i w szelk ie  p o trzeb y , z re sz tą  n ie 
tro szczy ł się  o to  w cale , co się  tam  działo.

C ała  jeg o  u w ag a  sk ie ro w an a  b y ła  k u  no­

w em u słońcu , ja k ie  w łaśn ie  w eszło  n a  h o ry ­
zoncie k rak o w sk ieg o  pó łśw iatka .

B yła n iem  p an n a  M ania, a r ty s tk a  d ra m a ­
ty czn a  o n iew ielk im  ta len c ie , a le  za to  o w sp a­
niałej budow ie  i k lasyczne j u rodzie . D zięki tym  
zale tom  m iała  też  zap ew n io n ą  p rzyszłość , że 
zaś n ie  b y ła  w cale  n iep rzy s tę p n ą , n aw e t n a j­
bardzie j su row i k ry ty c y  n ie  szczędzili je j słów  
u znan ia , tw ierd ząc , że m a p rzed  so b ą  p rz y ­
szłość...

D zieln ie je j też  dopom agali w rozw in ięc iu  
się  ta le n tu , jed n y m  z p ierw szych , k tó ry  się  na 
niej poznał, b y ł w łaśn ie  p a n  Józef, w sp ó łp ra ­
cow nik  m iejscow ego na jpow ażn ie jszego  o rganu .

P a n  Józef, od chw ili, w  k tó re j u d a ło  m u się 
po zy sk ać  w zg lędy  p an n y  M ani, p rz y ją ł n a  s ie ­
b ie  kosz ta  ca łego  je j u trzy m an ia , n ie  o d stęp o ­
w ał je j an i k ro k , tern sam em  zaś m u s ia ł za ­
n ied b y w ać  sw ą  żonę.

R zecz p ro s ta , że teg o  ro d za ju  s to su n ek  nie 
m ógł d ługo  pozostać w  u k ry c iu , pan i Jad w ig a  
dow iedzia ła  się  te ż  o tern „w sek rec ie"  od sw ych  
p rzy jac ió łek  i ze zem sty  w y b ra ła  sob ie  z po­
m iędzy  znajom ych  m ęża p an a  Z y g m u n ta , k tó ­
reg o  d a rz y ła  w  całej pe łn i sw ym i w zględam i 
i ła sk ą .

I o ty m  s to su n k u  (tak  zw an y  w  g eo m etry i 
ży c io w ej: tró jk ą t m ałżeńsk i) ćw ie rk a ły  ju ż  w szy ­
s tk ie  w rób le  n a  p lan tacy ach , n ie  w iedzia ł o nim  
je d y n ie  p a n  Józef, ju ż to  d la tego , że  gościem  
byw ał w  w łasn y m  dom u, ju ż  też  z teg o  p o ­
w odu , iż zaślep ionym  b y ł w  p an n ie  M ani i poza 
n ią  n ie  w idział św ia ta ...

P rzy jac ie le  n ie  o tw iera li m u  oczu, bo to 
p rzecież  n ie  w y p ad a , m ożna się n aw e t n araz ić  
na  odpow iedzia lność honorow ą, g d y b y  się  nie 
by ło  w  s tan ie  podać  k o n k re tn y ch  dow odów  
zd ra d y  m ałżeńsk ie j.

Z akochana  p a ra  n ie  b y ła  zaś tak  naiw ną, 
by  się  m ia ła  pub liczn ie  afiszow ać ze sw em i 
uczuciam i.

W szy stk o  jed n ak  m a sw ój koniec.
N adszed ł czas, że k to ś  z u słu żn y ch  zw rócił 

uw ag ę  p an a  Józefa  n a  zb y t se rd eczn y  s to su n ek , 
jak i p an u je  m iędzy  jego  żoną  a  Z ygm un tem .

W iadom ość p rz y ją ł ze spoko jem  filozofa i po ­
stan o w ił rzecz  zbadać  p rzy  sposobności.

N ieste ty , obow iązk i zaw odow e, odw iedziny  
u p an n y  M ani i w y tęża jąca  p raca  p rzy  z ielo ­
n y m  sto liku , k tó re j się  b a rd zo  ch ę tn ie  oddaw ał, 
zab ie ra ły  m u codzienn ie  ty le  czasu , iż n ie  m ógł 
znaleźć w olnej chw ili, ab y  pom ów ić o te in  z żoną, 
chociaż od p ó łto ra  ro k u  z b ie ra ł się, b y  je j z tego  
pow odu zrob ić  aw an tu rę ...

M iał n aw e t p rzy g o to w an e  ju ż  k azan ie  n a  te ­
m a t w ierności m ałżeńsk ie j, obow iązków  żony 
i m atk i (byli bezdzie tn i) i p ro fan acy i św iętości 
ogn iska  dom ow ego.

I dziś w łaśn ie  m ia ł zam ia r rozm ów ić się  o s ta ­
teczn ie  z p an ią  Jad w ig ą  w  te j m a te ry i, n ie s te ty , 
p rzy p o m n ia ł sob ie  w  sam  czas, że  w  k lub ie  
czeka  go p a r ty a  b ak a ra ta .

A  tak ie j sposobności n ie  opuszcza  się  n igdy . 
Pod  ty m  w zg lędem  b y ł p an  Jó ze f w zorem  p u n ­
k tu a ln o śc i, ilek roć  b y ł w ezw anym , n ie  spóźnił 
się  n a w e t o m in u tę  !



S ło d k o -k w a ś n y .

— Bój się Boga, czegóż ty  m asz ta k ą  k w aśn ą  
m inę ?

—  C iekaw y  jes tem , ja k ą  m ia łb y ś , g d y b y  ci, 
ta k  jak  m n ie  dziś, w y jaw iła  n a rzeczo n a  w se ­
k rec ie  s ł o d k ą  t a j e m n i c ę !

R o z ta r g n io n y .

Lekarz: A od ja k  d aw n a  c ierp i p an  n a  to  
p rzy tęp ien ie  s łu c h u ?

Pacyent: O d u ro d zen ia , p an ie  k o n sy lia rzu ! 
T ak  m n ie  p rzy n a jm n ie j zap ew n ia ją  m oi k rew n i.

Lekarz:  A ha!... A le p rzed tem  s ły sz a ł pan  
d o b rze  ?...

W  X X . w ie k u .
Na dom u sędziego  p o ko ju  w je d n y m  ze s ta ­

nów  A m ery k i P ó łnocne j, dokąd  p rzy b y w a ły  
często  w au tom ob ilach  p a ry , żąd a jące  p o łącze ­
n ia  w ęzłem  m ałżeńsk im , zn a jd o w ał się  n a s tę ­
p u ją c y  n ap is  :

— Ś lub , m e try k a  ś lu b u , śn ia d a n ie  n a  dw ie 
o soby  i dz ies ięć  litrów  b e n z y n y  — razem  15 
do larów . T an ie j n iż  gdzie indzie j. O b słu g a  sk rz ę tn a  
i rz e te ln a .

J e sz c z e  za trzy.

jYtówić c h y b a  tu  nie p o t rz a ,
Z e  w ś r ó d  p rz y je m n o ś c i  wielu, 
l ^ z e c z  n a jm i ls z a  i n a j s ło d s z a ,  
t o  je s t  j a z d a . . .  w  k a ru z e lu !

3 a K że ż  on a  n e r w y  d rażn i ,  
t o  oddalę  się , to zb l iżę ,  —
C o r a z  s z y b c ie j ,  c o r a z  r a źn ie j  
l e c ę  w  tyrr] s z a lo n y m  w i r z e !

j^ a !  i m yś lę ,  ż e  ju ż  po mnie 
1 r o z k o s z y  c z u ję  d r e s z c z e  
S z e p c ę  p ra w ie  n ie p rz y to m n ie :
“p a n ie !  j e s z c z e !  j e s z c z e !  j e s z c z e !

W i e c z ó r ,  w  no cy ,  c h o ć b y  z r a n a  
t y l k o  k r ę c i ć ! . . .  $ o ż e  ś w ię ty !  
t o  ju ż  k o n i e c ? . . .  “p r o s z ę  pan a ,  
l \ r ę ć  par] j e s z c z e  z a  t r z y  c e n t y ! . . .

( N O

W  są d z ie .

Sędzia :  Z b ro d n ię  tę  p o p e łn ił o sk a rżo n y  ze 
szczeg ó ln ie jszą  śm ia ło śc ią  i w y rafin o w an iem  !

O skarżony: O, p an ie  sęd z io !... T y lko , p ro ­
szę  bard zo , bez  p o ch leb stw  !...

P o  „ C n o t liw e j  Z u za n n ie" .

— J a k  pan i m oże b ra ć  ze so b ą  có reczk ę  n a  
ta k  p ik a n tn ą  s z tu k ę ! To n ie  w y p ad a , o n a  ta k a  
je szcze  m łoda.

— Nic n ie szkodzi pan ie  rad co  d w o ru ! O na 
ju ż  się  ru m ien i p rz y  k ażde in  d w u zn aczn em  po­
w iedzen iu !

O dłoży ł w ięc znow u o s ta te c z n ą  ro zp raw ę  
z żo n ą  i czem prędze j p o sp ieszy ł do  k lubu .

Szczęście  je d n a k  n ie posłuży ło  m u ty m  r a ­
zem . Z g ra ł się , ja k  to  pow iada ją , ja k  b a se tla  
i po dw u godz inach  m ozolnej p racy  w sta ł od 
z ie lonego  sto lik a  go ły , ja k  św ię ty  tu reck i...

— H a! —  m ru k n ą ł z g łębok ie in  w es tch n ie ­
n iem . —  K to  m a pech  w k a rta ch , m a podobno  
szczęście  w m iłośc i! P ó jdę  do M a n iu s i!

J a k  p o m y śla ł ta k  i zrobił.
A le te g o  d n ia  w idocznie  p ech  śc iga ł go na 

każdym  k ro k u , za ledw ie  bow iem  zadzw on ił do 
drzw i m ieszk an ia  sw ej n a jd ro ższe j, w p rogu  
u k aza ła  się  je j gosp o d y n i, z ja k ą ś  je d n a k  zaa fe ­
ro w a n ą  m iną  i p o p ro s iła  go  do w n ę trza .

W szed ł, ja k ie ż  je d n a k  by ło  jeg o  zdziw ien ie , 
g d y  w  poko ju  n ikogo  n ie  zasta ł.

—  G dzie p a n i?  — z a p y ta ł posp ieszn ie .
—  P a n i n ie m a ! — o d p a rła  g o sp o d y n i, s ta ra  

w iedźm a, m ogąca  b a rd zo  ła tw o  uchodzić  za cio­
te c z n ą  s io s trę  B e lzeb u b a .

— J a k to  n iem a? ... G dzież się  p o d z ia ła? ...
—  W y jec h a ła !
—  D o k ą d ? !... Z k im ? !...
—  A lboż ja  w ie m ? ... Z re sz tą  dow ie  się p an  

w szy stk ieg o  z listu , k tó ry  p a n ie n k a  zostaw iła  
do p a n a !

P an  Józef, w śc iek ły  z pow odu  tak ie j n ie sp o ­
dziank i, szy b k o  ro z e rw a ł k o p e rtę  i zaczął czy­
tać . W  m ia rę , g d y  dochodził do k ońca , tw arz  
jeg o , d o tąd  b lad a , zaczę ła  się  p o k ry w ać  co raz  
bard z ie j ru m ień cem ...

W idocznem  by ło , że  w re  w  nim  i k ip i, n ie

J eśli to  w o g ó le  praw da!
P ew ien  p roboszcz m ia ł w  sw ej p ara fii s ta ­

rego  w ieśn iak a , k tó ry  b y ł je d n a k  do tego  s to p n ia  
n iep o ję tn y , iż, pom im o sk ończonych  la t c z te r­
dz ie s tu , n ie  u m ia ł się  n aw e t p o rząd u ie  p rz e ż e ­
gnać .

K siądz p roboszcz  p ró b o w ał ró żn y ch  sp o so ­
bów , w szy stk o  n a  n ic s ię  n ie zdało ... W reszcie  
u c iek ł się do o s ta teczn eg o  śro d k a . O b iecał ch łopu  
w orek  z iem niaków , je ś li  n a  ju tro  n a u c z y  się 
żegnać .

1 rzeczyw iśc ie , n az a ju trz , za ledw ie  ksiądz  
proboszcz p rzy szed ł po m szy  św . n a  p leb an ię , 
zg łasza  się  p a ra f ian in .

Ju ż  um iem , p ro szę  je g o m o śc i! — pow iada 
z tryum fem .

—  No! P rzeżeg n a j s ię !  — rzecze  n a  to  ksiądz.
— W  im ię O jca i D ucha św ię tego . A m en.
— H ę!... A gdzie  S y n ? ... — w oła p roboszcz.
A w ieśn iak  n a  to :
—  C zeka z w o rk iem  p rzed  p leb an ią !

Do jed n eg o  z le k a rz y  zg łasza  się  p acy en t 
z p ro śb ą  o p o rad ę . E sk u lap  o p u k a ł go, o bsłu - 
cha ł, zbada ł. W reszc ie  rzecze :

— P a n ie !  M oże b y ć  ź le ! T rz e b a  n a  s ieb ie  
uw ażać ! P rzed ew szy stk iem  m usi p an  ze rw ać  
z do tychczasow ein  życiem ... K ob ie ta , w ino i śp iew , 
to  rzeczy  o d tąd  d la  p a n a  zak azan e!...

— D obrze , p an ie  k o n s y lia rz u ! — odpow ie 
p acy en t. —  Od dziś p rz e s ta ję  śp iew ać!...

—  P rzed ew szy s tk iem  n ie  w olno p an u  ab so ­
lu tn ie  u żyw ać  a lk o h o lu !

— A leż, p an ie  p ro feso rze , ja  od k ilk u n a s tu  
la t n ie  m iałem  w u s ta c h  w ina , p iw a, an i w ódki! 
Piję ty lko  w odę!

— To je s t... chcia łem  w łaściw ie pow iedzieć, 
że p o w in ien  się p an  w strzy m y w ać  od  jed zen ia  
m ięsa...

— P an ie  p ro feso rze , ja  je s te m  w e g e ta ry a n in !
—  P ro szę  mi n ie  p rze ry w ać , bo m nie pan  

w y trą c a  z to k u  m yśli... C hciałem  pow iedzieć, 
że  n ie  po w in ien  pan  dopuszczać  się  ek scesów  
na pu n k c ie  m iło śc i!

—  A leż, p an ie  p ro fe so rze ! Ja  w  tam ty m  
ty g o d n iu  obchodziłem  sw e z ło te  w ese le !

trz e b a  by ło  b y ć  p sycho log iem , b y  w yczy tać  
z je g o  tw arzy , jaka  tam  toczy  się  w alka  uczuć 
i nam ię tnośc i...

P a n n a  M ania p is a ła :
„K ochany  m ój J ó z ie ń k u ! S p o tka ło  m nie 

p raw d ziw e  szczęście . T en  Z y g m u n t, co to  ro ­
m ansow ał z T w o ją  żoną, z ak o ch a ł się te ra z  w e 
m nie i zap ro p o n o w ał mi d w u ty g o d n io w ą  w y ­
cieczkę n a  w y staw ę  a d ry a ty c k ą  do W iedn ia . 
P ro s iłam  C ię o to  sam o, w ah a łe ś  się, n ie  dziw  
się  w ięc, że p ro p o zy cy ę  p rzy ję łam  z w dzięczno­
ścią. S podziew aj się  m nie za tem  d o p iero  za 
dw a ty g o d n ie !  N ie gn iew aj się  n a  m nie k o ­
łeczk u , bo ja Cię ciąg le  jeszcze  kocham , zap łać  
dalej m oje m ieszk an ie  i daj F ran e iszk o w ej na 
życie , gdyż , w y jeżd ża jąc  w posp iechu  na śm ierć  
o tem  zapom nia łam . Do w idzen ia  za dni c z te r­
naście .

K ochająca Cię 
M ania*.

Z iry to w an y  do n a jw yższego  s to p n ia  zm iął 
p an  Jó ze f lis t i rzu c ił go w  tw a rz  gospodyn i.

—  M oże F ran c iszk o w a  pow iedzieć  sw ej pan i, 
by  się  da ła  w ypchać  i pom alow ać n a  z ie lo n o ! 
M ieszkan ie  n iech  te ra z  płaci p an  Z y g m u n t! — 
w rzasn ą ł, ja k  tu r , z ran io n y  w słab izn ę .

—  K iej, p ro szę  ła sk i p a n a  —  o d p a rła  n a j­
spoko jn ie j b a b in a  — p an  Z y g m u n t z p a n ie n k ą  
w rócą  d op ie ro  za  dw a ty g o d n ie , a  gosp o d arz  
fu r t  się u p o m in a !

—  D yabli m i do t e g o !...
—  J a  ta k ż e  p o trz e b u ję  p ie n ię d z y ! P a n ie n k a

N O R Y M B E R S K A  LALKA.
Św iat  g łu p ie je . . .  Inde, ergo 
Dziś p raw dziw e j  sz tuki  zanik  —
Ongi żył pod N orym bergą  
S ław ny w kunszc ie  sw ym  mechanik .

Cud s tw o rz y ły  jeg o  palce,
P o  tysiącu  z księgą n a rad :
I dał życie  j ed n e j  lalce 
P o ru szan e j  p rz e z  aparat.

Gdy raz  w ró c i ł  —  jak  r z e c z  zw ykła  —
Do w a rsz ta tu  od obiadu,
Sp o s trz e g ł ,  że  mu lalka znikła 
I zginęła  gdz ieś  bez  śladu.

M istrz  ją  p rz e k 'ą ł  —  a przek lę ta ,
Ja k  to  na jaw  w y sz ło  w re sz c ie ,
Zbieg ła  z sk lepu  do s tuden ta ,
Co nauki k o ń czy ł  w m ieśc ie!

Miłość wiodła  ją  n a jczys tsza ,
Ale s tu d e n t  —  o t  — nicpotem,
P o p su ł  dzie ło  ręki m is trza  
I o d e s ła ł  ją  z p o w r o t e m !

Aż mnie dosz ła  w ieść  zdaleka,
Ż e  już  m is t rz  na tam tym  świecie ,
S tu d e n t  w y sze d ł  na człowieka ,
Lalka zaś  —  j e s t  na t a n d e c i e ! . . .

C - O

O b ra ż o n y  p a p a .

—  Ja k ż e  tam , p an ie  M arc in ie?  S y n e k  po­
dobno  chodzi n a  m ed y cy n ę !... R obi p o s tę p y ?

— A lboż ja  w ie m r ... A le, n iech  p a n  sob ie  
w y o b raz i, co za  s z e lm a !... P rz y je c h a ł n a  w aka- 
cye  i za raz  zak aza ł m i p ić p iw o... No i ja ...

—  Z ap ew n e  p o s łu c h a ł p a n  jeg o  ra d y ?
—  D y ab ła  t a m ! K aza łem  m u rzuc ić  m ed y ­

cynę , a zap isać  się n a  p r a w a ! N iech  sze lm a nie 
w ty k a  n o sa  w  n iesw o je  rzeczy !...

n ie  zo staw iła  mi nic, w  sk lep ik u  n ie  chcą  mi 
ju ż  ani b u łe k  an i m leka  dać  n a  k re d y t!

—  To zdychaj z g ło d u ! N a co in n eg o  nie 
z a s łu ż y ła ś !

— A cóż ja  tem u  w in n a? ...
Nie w dając  się  w  da lsze  ro zh o w o ry , trz a sn ą ł 

pan  Jó ze f d rzw iam i i popędził, ja k b y  go  g n a ły  
w szy s tk ie  fu ry e .

—  M iły d z io n e k ! N iem a co m ó w ić ! —  m ru ­
czał do s ieb ie , idąc n a  o ślep  i ro z trą c a ją c  p rz e ­
chodniów , k tó rzy  zaczęli go posądzać , że p ra w ­
d opodobn ie  p rzek ro czy ł tam ę , po łożoną  op il­
s tw u . — Co tu  ro b ić ? ... Co ro b ić? ... A h a ! 
P raw d a , m am  się  rozm ów ić z ż o n ą ! T rzeb a  
p rzec ież  ra z  p o k azać  je j, że je s te m  p an em  do­
m u !... C zekaj n iew ie rn a , ju ż  ja  się  z to b ą  ro z ­
p raw ię ...

Pow ziąw szy  to  p o stan o w ien ie , p a n  Jó z e f  sk i­
n ą ł n a  do ro żk ę  i w  p ięć m in u t p o tem  b y ł ju ż  
w  dom u.

N ajp ierw , z rzu c iw szy  p a lto t i k ap e lu sz  
w p rzed p o k o ju , w szed ł do sw ej p raco w n i, b y  
tro ch ę  och łonąć  i pop raw ić  zb u rzo n e  n ieco  w łosy ...

Tu zaczął się  z a s tan aw iać , ja k  m a odezw ać 
się  do żony , czy  o d razu  w y b u ch n ąć  i u rząd z ić  
scen ę , czy  te ż  łag o d n em i w ym ów kam i zm usić 
ją  do w y zn an ia  i do sk ru ch y ...

Bo, p ra w d ę  po w iedz iaw szy , z żoną, choć 
m ieszkali pod  je d n y m  d achem , n ie  w idz ia ł się  
już  z g ó rą  d w a  ty g o d n ie , z d ru g ie j znów  s tro n y  
n ie  b y ł z b y t p ew n y m  sieb ie , gdyż , p rócz  p lo ­
te k , k tó re  p rzy p ad k iem  o b iły  się  o je g o  u szy ,



Z m a łż e ń s k ic h  d y sk u r só w .
On: T y le  ra zy  p ro s iłem  cię ju ż , b y ś  n ie  k r ę ­

ciła  się  po dom u w ta k  zu p e łn y m  neg liżu ! 
Je szcze  cię k to  zobaczy!

Ona: M oże m u się  n ie  sp o d o b am ? ...

W  w ie k u  k in e m a to g r a f ii .
P ew ien  ojciec z a b ra ł sw e dzieci po raz  p ie rw ­

szy  n a  w y s taw ę  obrazów .
M ała W andzia , licząca la te k  coś około sze ­

ściu , p a trz y  n a  śc ian y , obw ieszone  m alow id łam i, 
z m in y  je j w idać p rzecież , że n ie je s t  zadow o­
loną.

— N ie p o d obają  ci s ię  te  ob razk i ? — p y ta  
ojciec po chw ili.

— Ach ta tu s iu !  — odpow ie m ała . — Ła dne  
są  one , a le  cóż, k ied y  się  n ie  ru s z a ją !

A  t o  s z e lm a !

W  k las ie  ro zb ito  okno . P an  p ro fe so r, p rz y ­
b y w szy  n a  lekcyę , d o p y tu je  się  o sp raw cę , n ik t 
go je d n a k  n ie  chce zdradzić .

— Je ś li s ię  sp raw ca  n ie  zgłosi, c a ła  k la sa  
o trzy m a  w  s k ó r ę ! —  zak o n k lu d o w ało  „zw ier­
ciad ło  szko lnej sp raw ied liw ośc i" .

G robow a c isza b y ła  odpow iedzią  na w ezw a­
n ie , n ic też  dziw nego , że b ezp o śred n io  po tern 
rozpoczęła  się eg zek u cy a . J e d e n  po d rug im  m a­
szerow ali ch łopcy  za tab licę  i tam  n a jp ie rw  p o d ­
d aw an i by li in d ag acy i, n a s tę p n ie  m usie li k łaść  
się  n a  s to łk u  i o d b ie rać  plagi...

Ż ad en  się  je d n a k  n ie  p rzy zn a ł.
W reszc ie  p o zo sta ł ju ż  ty lk o  je d e n  je d y n y  

d e lik w en t, czek a jący  sw ej kolei.
P an  p ro fe so r m u s ia ł od sap n ąć , w y m ierzan ie  

sp raw ied liw ośc i zm ęczyło  go n iem iło sie rn ie . 
W  m iędzyczasie  zw raca  się  do n iego  i r z e c z e :

—  S łu c h a j! Je ś li mi zaraz  pow iesz , k to  ro z ­
b ił szy b ę  n ie  d o s tan ie sz  w  s k ó r ę !

— Ja , p ro szę  p an a  p ro fe s o ra ! — o d p a rł 
ch ło p ak  rezo lu tn ie .

Na s ta rą  nutę.
1.

P ię k n y  zaw ód  b a ler iny
W z ię ć  z e  s z t u k ę  w ie c z n y  ś lu b  —
Z b ierać  laury i w a w rzy n y ,
Które l e c ę  do jej  s t ó p !
I z  r o z k o s z ę  ło w ić  w u sz k o  
U w ie lb ien ia  s łod k i  s zu m ,
T r ę c a ć  l inę  drobnę  nóżk ę ,
P a tr z e ć  d u m n ie  z góry  w t łu m .
L ecz  gdy ponad t r e ś ć  um ow y  
Coś s i ę  robi —  mille pardon! 
Każdy p u n k t  n a d p rog ram ow y  
Musi być  z a  z g o d ę  s t r o n !

2 .

Ma a r ty s tk a  dużę  p e n s y ę ,
L ecz  t a l e n t u  z n a c z n i e  m n ie j ,  
W y m a g a n ia  i p r e t e n s y e ,
Aby p o d n ie ś ć  g a ż ę  je j .
S łu s z n i e  tw ie r d z ę  r e c e n z e n c i ,
Że w niej  t e m p e r a m e n t  wre,
Bo jej  s z t u k a  tr y u m f  ś w i ę c i ,
A le —  w  chambre separee!
Znam ja  j e d n a k  t r e ś ć  um ow y  
Jej p od ob n ych  p r im ad on:
Każdy p u n k t  n a d p rog ram ow y  
R z e c z  ugody  obu s tr o n !

3.
W tr y k o to w y m  sw y m  k o s ty u m ie  
Czarow ała  c a ły  t łu m ,
P o k a z u ję c  to ,  co  um ie ,
W t r z e c i o r z ę d e m  O rfeum !  
Z a d aw aln ia  w i ę c  p an ien k a  
A r ty s ty c z n y  g o ś c i  g u s t ,
Aż w t e m  n a g le . . .  t r y k o t  pęka ,
G łośn e  „ A a a !“ z e  w s z y s t k i c h  u s t  —  
G o śc ie  w idok  tak i  nowy  
L o rn etu ję  z w s z y s t k i c h  s tro n  
To był punkt  na d prog ram ow y,
Bez p o r o z u m ie n ia  s t r o n !

^ l r

Fatalne omyłki druku.
Z  powieści: Z daw ało  m u się , że żona od - 

k ilk u  dni w y m y w a  m u się p o ta jem n ie .

Z  przeglądu politycznego: H r. B erch to ld  w  ro ­
zm ow ie z am b asad o rem  G iersem , spog ląda jąc  
n a  p o sła  tu reck ieg o , w e s tc h n ą ł: A ch, ekscel- 
lencyo , co m y  m am y  k łopo tu  z ty m  B a łw an em !

Z e sprawozdania: W łaścic ie l zw rócił się  do 
g eo m e try  z p ro śb ą , a b y  m u g ru n t o tak so w ał.

Z  b a jk i: Lis zaczą ł się  sk rad ać , w idząc s r a k ę  
za p ło tem ...

Z  artykułu wstępnego: P recz ze s ta d e m  w y ­
ją tk o w y m  ! W y m io n a  m yśli i w o lność  d ru tu  
sk rę p o w a n a ! S u tk i rodz in  z ru jn o w an e .

W  są d z ie .

— P ow iedz te ra z , w jak ich  okolicznościach  
p o p e łn iłe ś  tą  z b ro d n ię !

— J a k  B oga kocham , p an ie  sędzio , b y łem  
bez o k o lic z n o śc i! T ak ie  by ło  g o rąco , że m usia ­
łem  je  z d ją ć !...

P r z e d  a s e n te r u n k ie m .

Ojciec: Ic u n iu ! G d y b y  tob i si p y ta li w e 
w ojsku , co ty  ro b ia łe ś  w  cyw ilu , to n ie  m ów , 
że m y h a n d lu jem y  ze sz le d ż a m i!

S yn :  A d laczegi ?
Ojciec: Bo oni m ogliby  dać  ciebi do m a ry ­

n a rk i !

D o w c ip n y .

Do pociągu  p osp iesznego  m iędzy  K rakow em  
a T arn o w em  siad a  ży d ek  z b ile tem , u p o w ażn ia ­
jący m  do ja z d y  ty lk o  zw y k ły m  pociąg iem .

Z w raca  m u na to  uw ag ę  k o n d u k to r  i żąda  
do p ła ty .

A ż y d ek  n a  to :
— J a  n ie  d o p ła c ę ! N iech p an  jedz i p o m a łu ! 

J a  m am  czas!

n ie  m iał ż ad n y ch  ab so lu tn ie  dow odów , że go 
zd radza .

— Jad z ia  — ta k  m ów ił do s ieb ie  — je s t  k o ­
b ie tą  p rz y s to jn ą  i u ło żo n ą , n ic  też  dziw nego , że 
m ężczyznom  się  p o doba , ja k o  k o b ie ta  s ła b a  n ie ­
raz  też  m oże i u śm iech n ie  się do kogoś, n . p. 
do Z y g m u n ta ! A to  jeszcze  n ie  dow ód, by  
m n ie  z d ra d z a ła ! L udzie są  złośliw i, m ają  o s tre  
języ k i, k to  w ie, czy  p lo tk i n ie  puśc ił k to ś , by 
się zem ścić, że  n iecz u łą  b y ła  n a  jeg o  um izg i !... 
T u ta j trz e b a  d z ia łać  b a rd zo  o s tro żn ie  i d y p lo ­
m atyczn ie , zw łaszcza , że i ja  n ie  je s te m  bez 
w iny!... A cóż z rob ię , je ś li mi p o w ie : Z d rad za ­
łe ś  m nie z tą  ja k ą ś  a k to rzy cą , ja  ci ty lk o  o d ­
d a łam  p ięk n em  za n a d o b n e !... M oże lep iej n ie 
ru sz a ć  n a w e t te j m a te ry i? ...

M yślał d ługo , w reszc ie  zd ecy d o w ał się  o s ta ­
teczn ie  i p o szed ł do poko ju  żony .

O w ionął go , z a raz  n a  w stęp ie , jak iś dz iw ny  
zapach , w cale  n ie  m iły , choć dość mu sk ąd ś  
zn an y . Z daw ało  m u się , że  p rzy p o m in a  coś 
ap tek ę ...

P an i Jad w ig a  le ża ła  w łóżku , rzecz  u k o b ie t 
dość  zw yczajna .

S p o jrza ł na n ią  i u śm ie c h n ą ł się  z zadow o­
len iem , gdyż  m u s ia ł p rzy zn ać  w  d uchu , że, bądź 
co bądź, ta  jeg o  żona  to  w cale  cacana  k o b ie tk a , 
a on do tąd  n a  to  n ie  zw rócił uw agi.

C hoć leża ła  b lad a , z p raw ie  p rzy m k n ię tem i 
oczym a, p rzecież  od tw a rz y  je j b ił jak iś u rok , 
k tó reg o  p ró żn o b y ś  szu k a ł u in n y ch  k ob ie t, 
choćby  n a w e t u M aniusi...

A le co je j je s t?  S kąd  ta  b la d o ść ?  C zy s ła b a ?  
Co u d y a b ła ? ...

P o chy lił s ię  n ad  łóżk iem  i ju ż  chc ia ł z ap y ­
tać , co je j d o lega , gdy  ona  sam a  o tw o rzy ła  
oczę ta  i s z ep n ę ła  s łab y m  g ło s e m :

— A ch! to  ty ? ... N areszcie  z ag lą d n ą łe ś  do 
m n ie?  W ięc ju ż  w iesz?  No, poca łu jże  sw ego  
s y n a !...

— C o? — zaw o ła ł zdziw iony  p a n  Jó z e f  — 
m ego  sy n a  ? Jak ieg o  sy n a  ? J a  o te in  n ie  w iem  n ic !

P an i Jad w ig a  p o ru sz y ła  się  n iec ie rp liw ie  na 
łóżku .

— W ięc ty  n aw e t o tern n ie w ie sz? ... J a  
tu  ta k  c ie rp ia łam  z tw ej w iny , a ty  baw iłeś 
się  g dz ieś  w m ieście  i n ie  tro szczy łeś  się  o to  
w c a le? ... N iem a co m ó w ić ! T ro sk liw y  m ałżonek!

O d e tch n ę ła , gdyż  zm ęczyło  ją  m ów ien ie , p o ­
czerń, zw raca jąc  oczy w g łąb  poko ju , d o d a ła :

— Pani K o zp ęd o w sk a ! N iechno  pan i pokaże  
m ężow i jego s y n a !

E gzam in o w an a  pan i, k tó ra  c ieszy ła  się  w  K ra ­
kow ie  og ro m n ein  w zięciem  w zam ożn ie jszych  
dom ach  i n ie jed n em u  z n a s  u ła tw iła  p rzy b y c ie  
na  te n  p ad ó ł p łaczu  i^ n ęd zy  g a licy jsk ie j, sk ło ­
n iła  się  e ty k ie ta ln ie  p rzed  p anem  Józefem  i p o ­
d a ła  m u  z p o w ag ą  n ow orodka , o w in ię teg o  w b a ­
ty s to w e  pow ijak i, ozdobione h erb am i...

„Szczęśliw y" ojciec sp o jrza ł na sw ego  p ie r­
w orodnego , o k tó reg o  p rzy jśc iu  n a  św ia t do tąd  
nic n ie  w iedzia ł i zau w aży ł pod nosem  :

— S ze lm a! K om pletn ie  do m nie n ie  po ­
d o b n y  !

P o sły sza ła  to madame i podchw yciła  z a ra z :

— Co też  ja śn ie  pan  m ó w i! W y k ap an y  ta tu ś  !
—  N a tu ra ln ie ! W y k a p a n y !... —  p o w tó rzy ł 

jak  echo.
— Słow o h o n o ru  d a j ę ! — ko ń czy ła  zacna  

k a p ła n k a  E sk u lap a . — T e  sam e  sz lach e tn e  
r y s y !...

To go w idocznie  p rzek o n a ło , w zią ł n a  rę k ę  
n a s tę p c ę  tro n u , sp o jrza ł n a ń  raz  i d rug i, potem  
zaczą ł go  ko ły sać , m rucząc  do s ie b ie :

—  H a, co ro b ić ? ... J a k  pech , to  p ech ! Co 
za b y d lę  z teg o  Z y g m u n ta ! N ie dość , że odbił 
mi k o ch an k ę , na d o m ia r w szy stk ieg o  zo staw ił 
mi tak i m iły  p r e z e n t ! T f u !...

S p lu n ą ł z w śc iek ło śc ią  i je szcze  ra z  sk ie ro ­
w ał w zrok  na dżiedzica sw ego  im ien ia , k tó ry  
ani naw e t n ie  p rzy p u szcza ł, ja k  n iew łaśc iw ą  
po rę  o b ra ł sob ie  do p rzy jśc ia  n a  ten  ś w ia t !...



Z am ienił stryjek...
W  p ew n em  p iśm ie  p ro w in cy o n a ln em  (co 

z re s z tą  zd a rza  się  i s to łeczn y m ) zam ieszczono  
w k ro n ice  n o ta tk ę  o śm ierc i je d n e g o  z m a ta ­
dorów  m ias teczk a , k tó ry  od d łu ższeg o  czasu  
cho row ał. W iadom ość o k aza ła  się  fa łszyw ą, od ­
w ołano  ją  też  za raz  n a s tę p n e g o  dn ia , podając , 
iż re d a k e y a  p a d ła  o fia rą  m isty fikacy i.

R odzina  n ied o sz łeg o  n ieb o szczy k a , k tó ra  się 
o tern  d ow iedz ia ła , o św iadczy ła , że  je j to  n ie 
w y s ta rc z a  i z a żąd a ła  sa ty s fak cy i w p iśm ie , na 
tern  sam em  m iejscu  i ty m  sam ym  d ru k iem , ja k  
to  p rz e p isu je  u s ta w a  p raso w a .

R ed ak ey a  zas to so w ała  się  do ży czen ia  i w n a j­
b liższym  n u m erze  zam ieśc iła  n o ta tk ę  n a s tę p u ­
jące j tr e śc i:

„ Ja k  się  d o w iad u jem y , w czo ra jsze  n a sze  
sp ro s to w an ie  zosta ło  tu  i ów dzie  m y ln ie  zrozu- 
m ianem . D on ieśliśm y  w ów czas, iż w iadom ość 
o śm ierc i p a n  X. o k aza ła  się , n i e s t e t y ,  n ie ­
p raw d ziw ą. Z w acam y  w ięc u w ag ę  P. T. C zy te l­
n ików , iż u b o lew an ie  n a sze  odnosiło  się  je d y n ie  
do okoliczności, iż re p o r te r  w prow adzał n as  
w b łąd , b y n a jm n ie j zaś n ie  do teg o , iż rzek o m y  
n ieb o szczy k  je szcze  ż y je !...“

Ostra krytyka.
(R zecz dzie je  się  w redakey i).

— Cóż re d a k to r  sądzi o dz iec iach  m ej Mu z y ?
— O ddać Je do dom u p o p raw y !...

N ie p o r o z u m ie n ie .
—  P an ie  K o h n ! Mój sy n  żen i s ię  w L ondynie 

z b ardzo  m iłą  p a n ie n k ą . O jciec je s t  jed n y m  
z na jzam o żn ie jszy ch  an g ie lsk ich  fab ry k a n tó w  
m as ła . O b iecał m u trzy d z ieśc i ty s ię c y  fun tów  
p o sag u , a  po sw em  n a jd łu ższem  życiu , dw a 
ra z y  t y l e !

—  G w ałtu  ! A co on  z ro b i z ta k ą  m asą  m a s ła ?  
Z anim  to  ro zk u p ią , to  się  z e s ta r z e je !

Znają się dobrze.
W są d n y  dzień , k tó ry , ja k  w iadom o, je s t  

na j w ażni ej szem  św ię tem  u żydów , pogodzili się  
ze  so b ą  dw aj n iep rzy jac ie le , k tó rz y  żyli w n ie ­
zgodzie  od la t k ilk u n as tu .

W reszc ie  u d a ło  się  ja k o ś  rab in o w i po jed n ać
ich.

G dy w racali od n iego , rzecze  Jo jn e  do 
S z m u la :

—  No, S zm ul, bądź  z d ró w ! T y  w iesz, że 
ja  to b ie  życzę  w szy stk o  to , co ty  m n ie !

A Szm ul m u n a  t o :
—  J o j n e !... T y , w idzę , chcesz  znów  zacząć 

n a  now o !...

T a k ż e  p e c h  !

Ż an d arm  p ro w ad zi do w ięz ien ia  p rz y ła p a n e g o  
za m iastem  złodzieja , k ló ry , n ie  tra c ą c  fan tazy i, 
o p o w iad a  m u  po d ro d ze  ró żn e  h is to ry e  ze 
sw ego  życia .

S tró ż  b ezp ie czeń stw a  p ub licznego  s łu ch a  c ie r­
p liw ie, sądzi bow iem , że w m iędzyczasie  w y ­
g ad a  się  z łoczyńca  z czem ś, co m og łoby  w p ły ­
n ąć  n a  k ie ru n e k  śledz tw a .

— W ie p an  p an ie  w ach m is trz u  — rzecze  
rzez im ieszek , sk ro b iąc  się  w  g łow ę. — Jed n o  
m nie ty lk o  m artw i...

—  Co ta k ie g o ?  — p y ta  ż a n d a rm  zac iek a ­
w iony.

—  Ż em  się w czora j k aza ł o s t r z y d z !... Nie 
szkoda  to  p ięc iu  cen tó w ? ... W k ry m in a le  i ta k  
m n ie  ogo lą  i o strzy g ą ... A le n ie  p rzy p u szcza ­
łem , że  sp o tk am  się  z p anem , a p rzecież , trz eb a  
ja k o ś  p o kazać  s ię  m iędzy  lu d źm i! ... Ale ja  już  
od  u ro d zen ia  m am  tak i p e c h !

J a  p ań s tw u  pow iadam , że te  p ro feso ry , szcze­
gó ln ie j od n a u k  z p rzy ro d zen iem , to  są  s tra sz n e  
an ty se m ity . U ni w iedzą , że  ży d ek  boi się z p rz e ­
p ro szen iem  n a w e t za  w ip ich an eg o  p sa , a uni 
k ażą  m u go op isyw ać... K iedyś p y ta  się  je d e n  
tak i p ro fe so r ży d k a , z jak ig o  zw ierzęc ia  je s t 
szk ie le t, co go m a w ręk i. Ż ydek  odpow iedzia ł, 
co z n ieży w eg o  i p o trzeb o w a ł d o stać  zato 
d w ó jk i!...

O G

A bo in n y  p rz y k ła d !  Z daw ał p o p raw k ę  żydek . 
P ro fe so r d a ł m u trz y  p y ta n ia . Un n a  dw a p y ­
ta n ia  odpow iedz ia ł ca łk iem  dob rze , ty lk o  na 
trzec ie  n ie  i zo s ta ł sp a lo n y ! P irsze  p ita n ie  było , 
ja k  si n azy w a . To o d pow iedz ia ł ca łk iem  dobrze. 
P o tem  s p y ta ł go, czy uczy ł si p rzez  w ak acy e . 
N ie u m ia ł ty łk i p rze tłu m aczy ć  te n  k aw ałeczk u  
od H om era, co je m u  k a z a ł !... A h i ! n a  tak i 
sp raw ied liw oszczy  i...

O O
C ałk im  n ied o b rzy  je s t, g d y  cz łow iek  chodży 

sam  do B ysanza , abo  E sp la n a d y , bo w ted y  sam  
m usi p łaczycz  za  w szystko .

o o
E m an cy p acy a  to  je s t  w y n a la z e k  od tych  

k u b it, k tó re  n ie  m ogą w y jść  za m ąż.
o o

K użda k u b ita  je s t  b a rd zo  czek aw a , jak i sm ak  
m a  ow oc z zak azan eg o  d rzew a.

o o
•

P ow iada ją , że  te n  m alarz  B azg ra lsk i to je s t  
tak i w ielg i a r ty s ta ,  co u n  trzem a  pociągnięciam i 
p en d z la  p o tra fi śm ie jącą  s ię  tw a rz  zam ien ić  na 
sk rzy w io n ą ... U w a! W ielga s z tu k a !  J a  potrafi 
to  sam o, n iech  ty lk o  ra z  dam  kom u rę k ą  w  g ęb ę!

O O

Moja S a ra  to  ju ż  p o trzeb o w a ła  m i ca łk iem  
bo k iem  w y ła z ić ! Je ś li si z n ią  n ie  rozw odzę, to  
ty lk o  p rzez  lito ść  n a d  m oim  n a s tę p c ą !

O O

T e leg ra fu ją , że P a p u a sy  n a  N ow ej G w inei 
p o trzeb o w ali z jeść  n iem ieck iego  uczonego  W e r­
n e ra . B iedne c h ło p y ! D opieroż to  będzie  im 
leża ł w  ż o łą d k u !...

o o
M oja S a ra  to  je s t  d o sk o n a ła  k u c h a r k a ! U na 

p o tra fi z rob icz n aw e t zupę b ism ark o w sk ą . To 
je s t  zw y k ły  ro só ł, a le  w n im  m u szą  być  trzy  
w łosy .

o o
Mąż to  p iec, k u b ita  og ień , a d y a b e ł m iech, 

co w  ten  o g ień  dm ucha.

O O
J a k  n im a  ró ży  bez  kolców , ta k  dżysz  n im a 

żony  bez  fo r te p ia n u  lu b  teszczow y.

B allada  o g ita rze .
Działo się to w Alpuharze,
W pysznym zamku Don Alfonsa, 
Grał swej donnie na gitarze 
I podkręcał w górę wąsa!

Dzisiaj z piosnek tych już kwita, 
I przeszłości nic nie wznowi,
I gitara już rozbita,
I wąs opadł Alfonsowi!...

liacya.
Ż ona:  Z ap ew n iam  cię, że  d o k to ra  kocham  

ty lk o  p la to n ic z n ie !
M ąż:  A h a ! A le po co p o sz ła ś  z n im  do 

se p a ra tk i ? T ego  P la to  ch y b a  n ie  uczy ł...

O głoszenie.
Z pow odu, iż ożen iłem  się , h an d e l m ój, d o ­

ty chczas ^Pod jag n ięc iem " , zw ać się  będzie  
o d tąd  „P od  sm ok iem "...

Kanapka w  kaw iarni.
P e w n a  baba ma k a w iarn ię  
Ot tu ta j ,  na prawo,
Niech  flanela  ją  o g a rn ie  
Z ta k ą  podłą  k a w ą !

Do te j  k aw y  bardzo  tw ard a  
P o d a je  s i ę  babka,
T w a r d sza  j e s z c z e  zza  bilarda  
W ygląda  k a n ap k a !

Z a p a m ię ta m  c a łe  ż y c ie ,
B o że  mój j e d y n y  —
Już p o k ryc ie ,  jak  p o k ryc ie ,
Ale t e  s p r ę ż y n y !

Choć m ó w i ła m ,  ż e m  aż s ła b a ,
Z t y c h  s p r ę ż y n ,  jak  o śc i ,
To m y ś l i c i e ,  ż e  dba baba
0  w y g o d ę  g o ś c i  ?

S t r a s z n e  r z e c z y  d z i ś  na ś w i e c i e ,
Ja —  Mańka z Z w ie r z y ń c a ,
Z te j  k an ap y  m am  na g rz b ie c ie  
S in ie c  koło  s iń c a !

Ta k aw iarn ia  ma z b y t  w ie lk i ,
Bo ch o d z ą  m ło k o s y
Grywać w bilard —  no k r ęg ie lk i ,
Lub na z w y k łe  s z t o s y !

Jak to  f a c e t  s i ę  w y g in a ,
Jak p o p ych a  bi le ,
Że ja,  c h o c ia ż  f r a n t  d z ie w c z y n a ,
Nie p o tr a f ię  t y l e !

1 n ie ch  s k a r ż ą  m n ie  n ie b io sa ,
Niech  z g in ę  w e  w z g a r d z ie  —
Zagram  z a n d r u sa m i  w s z t o s a  
Kiedy na b i la rd z ie !

Na in t e n c y ę  dam już  na m s z ą ,
N iechaj  baba s k ą p ie ,
Niech  ją  w p ie k le  dyabli  t ł a m s z ą  
Na w ł a s n e j  k a n a p ie !



— Kto był ten młody człowiek, z któ­
rym wczoraj wieczór spotkałem panią na ulicy?

— Mój brat!
— A jak mu na imię?
— Zapomniałam się go .spytać!

— No, zanim udasz się na spoczynek, 
pozwól, że cię pocałuję!...

Niestety, to jedno, co jeszcze potra­
fisz ! ...

— Wiesz, Zośka, dotąd miałam pięciu — Wyjeżdżam do Krakowa! Stamtąd przy-
kochanków, w tym tygodniu przybyło mi wiozę ci coś pięknego...
jeszcze dw u ... Jeśli pójdzie tak dalej, będę — Lepiej zostań! Przekonałam się, że mi
musiała chyba postarać się o otwarcie filii! zupełnie wystarczy to, co m asz!...



— Kocha, nie kocha... Teraz niech pani 
urwie dwa listki, bo inaczej wyrocznia wy­
padnie niepomyślnie!

— Ach, najdroższa! Jeśli mnie wysłu­
chasz .. .

— N o... to co?
— Uważałbym się za najbogatszego z ludzi!
— H m !... Więc chciałbyś się wzbogacić 

w ciągu jednej nocy!...

— Więc ty kochasz Zofię, Karolu!
— Tak! Oczarował mnie jej cudowny 

blond włos!
— Nieszczęsny! I ty nie zauważyłeś, że 

to włosy fałszywe?...

— Nowy kapelusz mam od Stefka, suknię 
od H enryka!...

— A od męża?
— Nic! Od niego żądam tak mało, jak 

i on odemnie!



Ferdek Eleuteryk.
M ożno sie  w ścic! K iej b y ły  w ak acy je  i m o­

żno b y ło  n a  św iży  lu ft b y ć  w yjiżdża joncym , la ło  
ja k  z ceb ra . T eroz , k ie d y  sie  sk o ń czy ły  i trz a  
b y ć  w  m ieście  s ied zo n cy m , zaczen a  sie  pogoda, 
i, ja k  pedo  n asz  w ie lk i n a ro d o w y  p o e ta , pon  
D rozdosk i, a  m oże i som  M ickiew icz „p ięk n a  
je s ie ń , po lska  je s ie ń " .

Ś w o b sk ie  h a k a ty s ty  i u k ra iń sk ie  h a jd am ak i 
na to  je d n o  nom  jeszcze  są  pozw ala jonce , że­
b y śm y  se  je s ie ń  n azy w ali po lskom . N ie gn iw a- 
jo m  sie  w ca le  o  po lskom  je n try g e .

C iekaw y  ino jezd em , co b edz ie  ty g o  ro k u  
z b ab im  la tem , p ro w d e  bow iem  rzek n ąw szy . 
a  n ie  sk łam aw szy , to  d o to n d  je szcze  ch łopsk igo  
la ta  n ie  b y ło , a  bez  n igo  sie  c h y b a  n ie  obeń- 
dzie. J a k  d o b rze  pódzie , to  b ab ie  la to  w ypadn ie  
n a  g ru d z ień , cieszcie  sie  w ienc  K rak o w ian y  
i n ie  k u p u jc ie  w ągli n a  zim e, bo  ty g o  ro k u  jij 
n ie  b ed z iem y  w idzoncy .

C hoć w ienc  d o tond  n ie  b y ło  k a n ik u ły , k tó ra  
ź le  pono  je s t  n a  ró żn e  m akow y  w pływ ajonco , 
b rz a n y  p rzec ie  som  w ary ju jo n ce .

N ap rzód  zachcia ło  sie  im  g w a łtu  s łu żb y  
w ojskow yj... d z ien k i B ogu p rzy n a jm n ij, że n ie  
u  nos, ino  w e F ran cy i.

J a k o w a ś  p a n n a  F isch e r, ak ad em iczk a  p a ­
ry s k a , zaczen a  m iendzy  k o leg ó w n am i b y ć  agi- 
tu joncom , a b y  w sze lak iego  s ta n u  b rz a n y , zan im  
zna jdom  se  m en ża , bez w zg len d u , czy  som  
b id n e , czy  b o g a te , sz ły  n a  d w u le tn io m  p ra k ty k ę  
do w ojska , co, ja k  pedo , b edz ie  d la  n ich  s ta ­
now ić „m iłom  rozm aito ść"  w  sza rzy źn ie  ty g o  
życia .

P re je k t te n  b a rd zo  b y ł się  n iek tó ry m  u św ia ­
dom ionym  ju ż , a lbo  u św iad o m in ia  p rag n o n cy m  
(a  w iadom o, że  o ficy ry  s ą  sie  n a  ty m  klaw o 
znajonce) po d o b a jo n cy , w y p isan o  ty ż  p e ty cy - 
jo m  do m in is tra  w o jn y  i z e b ran o  aż d w an aśc ie  
ty s ie n c y  podpisów . N aw et b rz a n y  g ry p sa ć  nie- 
um ie jonce , zn ak iem  k rz y ż a  b y ły  sie  podp isu - 
jo n ce , ta k a  je  z e b ra ła  m orow o o c h o ta !

S łu żb a  b rzan  p rz y  a rm ii fran cu sk ij m ia łab y  
być  d w u le tn io , w  w ieku  od o śm n asty g o  do 
d w u d z iesty g o  ro k u  życia . O ddzia ły  b ab sk ie  m a­
jo m  b y ć  w  raz ie  w o jny  u ż y te  do s łu ż b y  w e- 
w n ę trzn y j w  k ra ju , n a  lin ie  bojow om  pudom  
ino te , k tó re  s ie  zgłoszom  n a  ocho tn ika .

T ak  b ędz ie  w  czasie  w o jny ... P o d czas po ­
ko ju  k u ż d a  w ojskow o b rz a n a  b edz ie  p rzy d z ie ­
lono do jak ig o ś  g a tu n k u  b ro n i, m a łe  do land- 
w e ry , w y so k ie  i ch u d e  do k a w a le ry i, t łu s te  do 
hau b icó w  i je n sz y j cinżkij a r te le ry i, ab o  i fu r- 
w ezów ... K użdy  m ło d y  oficy r d o s tan ie  jed n o m  
i b edz ie  o b o w io n zan y  u św iadom ić  jo m  n a le ż y ­
cie, n a tu ra ln ie  p o d  w zg lędem  w ojskow ości.

U n a s  zaczeno  sie  coś p o d o b n y g o  n a  P rond - 
n ik u , gdzie  b rzan o m  zachcia ło  sie  lo tów  po p o ­
w ie trzu , a le  sie  n ie  u d a ło ! K la p a ! ja k  mówi 
pon  K lapa.

C hcio łbym  ino w iedzieć , ja k  sie  b edz ie  o d ­
b y w ać  a s e n te ru n e k  re k ru te k . C hyba  n a  n iew i- 
d z ian y g o  n ie  b edom  ich  p rzy jm o w ać! W arto b y  
do  tak ij k u in isy i b y ć  należoncym .

O je d n o  ino  boli te ro z  F ran cu zó w  g ło w a ! 
Je ś li b edom  b rz a n y  s łu ży ć  w ojskow o, to  oprócz 
reg im en ca rc tó w  trz a  b edz ie  zap ro w ad zić  i re g i­
m en to w e  ak u s ie rk i, a to  n a ra z i sk a rb  p a ń s tw a  
n a  w ielg i w y d a te k , choć znów  z d rug ij s tro n y

o tw o rzy  sie  lo b rz a n  now e po le  do p ra c y  oby- 
w ate lsk ij.

C zy je d n a k  b edz ie  co z ty g o , czy  ino  nici, 
ty g o  dziś p rzew id u jo n cy m  b y ć  n im ożno. B rzan y  
chcom , a le  n ie  chcom  ty g o  ich  m am y i ta ty  
w im ie o b aw y  o m o ra ln o ść  n o w y ch  zastem p ó w  
w o jennych .

T o je d n o , a te ro z  d ru g ie .
F ra n c u sk ie  b rz a n y , m en ża tk i, g dow y  i p an n y , 

p ed z ia ły  se  p ew n y g o  razu , że dość k u żd y j, 
je ś li b edz ie  m ia ła  dw a b ach o ry , bo , m ajone 
dużo dziecek , m a  sie  i dużo  k ło p o tu  i f ig u ra  n a  
ty m  trac i.

J a k  rz e k ły , z ro b iły  i cóż sie  p o k a z a ło ?  A no 
to , że  w e F ra n c y ji b ra k ło  te ro z  re k ru tó w  i trz a  
dop iro  n a d  ty m  m yśleć , ja k b y  zachenc ić  m a ł­
ż eń s tw a , a b y  czenścij z bo c ian em  b y ły  p rz y ­
ja ź ń  zaw ira jonce . M in iste r w o jn y  w y d o ł n a w e t 
befe l, a b y  bocianom  n ie  pozw alać  n a  zim ow om  
w en d ró w k e  do A fryk i, bo  i w  k ra ju  m ogom  
znaliźć  dość p racy , je ś li ino  ch łopy  w e z m ą  n a  
am b it, a  b a b y  sie  n ie  sp rzeciw iom .

K to b edz ie  m io ł w iencyj dz iecek , ja k  trzy , 
d o s tan ie  o rd e r , dz iec ia to  p a n n a  leg ie  honoro- 
w om . K to zaś w ym yśli n a jlep szy  p re je k t, w  jak i 
sposób  w  n a jk ró tszy m  czasie  bodaj podw oić 
liczbę u rodz in , o s tan ie  cz łonk iem  p a ry sk ij A k a ­
dem ii.

A w a rto  se  n a d  ty m  tro c h ę  p o su szy ć  łe p e te , 
bo to  zaszczy t n ie lad a , w inkszy  n a w e t n iż za- 
siońść  w  K rak o w ie  n a  S ław kow sk ij m indzy  
n aszy m i n ie śm ie rte ln y m i.

A le z ty g o  p o w odu  now o a w a n tu ra . B rzany  
zw ołu jom  w iec za w iecem  i radżom , czy ino 
k to  p raw o  og ran iczać  liczbę dziecek . P a n n a  
R óża L u k sem b u rg  z B erlin a  je s t  ty g o  zdan ia , 
że  w ty m  w y p ad k u  żodnyj b rzan ie  k a g ań ca  za ­
k ład ać  n iew olno . N iech  m a, ile ino  chce, choćby  
n a w e t kope.

T y m czasem  w y rw a ł sie , ja k  F ilip  z K onopi 
ja k iś  d ok tó r, M ozes, czy  je n s z y  g u d ła j m u na 
im ie i w rzeszczy , że  szczególni] b id n e  ro b o tn ik i 
n ie  p o w inny  sie  s ta ra ć  o dziecka , bo  p o tym  ni- 
m ajom  im  co w łożyć do g em by .

1 znów  podz ie liły  sie zdan ia , je d n i godajom  : 
r a c y jo ! inn i znów  u trzy m u jo m , że  p rzec ie  k la ­
sie p racu jo n cy j n ie  pow inno  sie  odm aw iać  ty j 
n iew in n y j rozryw k i.

N a te n  te m a t i „B ocian" b edz ie  a n k ie te  roz- 
p isu joncy , w k tó ry j bedom  b rz a n y  w szelak igo  
a tra m e n tu ... p rzep roszom ... a u to ra m e n tu , udzia ł 
b ra ć  m ogonce.

Jo  tam  w ty j in a te ry i n ie w ypow iadom  sw ygo  
zdan io , bo  po p irsze  go n im om , a  po d ru g ie  
n ie  chc ia łbym  u p rzed zać  m ojij M ańki, k tó ra , 
jak o  b rz a n a , je s t  w  ty j sp raw ie  je d y n ie  m iaro- 
da jnom .

N iech ino  poprosi o g ło s , za roz  jij go u d z ie le , 
a  ona , pow iem  w sek rec ie , m o ja d a c z k ę  n ie  od 
p a r a d y !...

N iech ino  zaczn ie  g ad ać , m ożecie b y ć  p rz e ­
ko nan i, że  ta k  p re n d k o  n ie  skończy ... N ie d a łb y  
jij ra d y  an i Ignac, choć je s t  m ocny  w  p y sk u , 
an i h ra b ia  S ta ś  ze S lak u , an i żad en  je n sz y  
m ó w c a !

C h y b a , żeb y  tra fiła  n a  jak o m  m orow oin 
b a b e !

T o b y  ci b y ła  dop iro  w alka  o m istrzostw o  
ga licy jsk ie  n a  jen zy k i!

Oj, ten grzebień!
Chodził kapłon po śmietniku 
I wymyślał na koguta:
„Znieść nie mogę tego krzyku,
Co za pycha! co za buta!

Czegóż on się tak nadym a?
W szak  kogutów jest tysiące
Ze on grzebień w górę  t rzym a?
Ja mam zato pióra lśn iące!“

Na to rzecze stara  kura:
„Głupstwo pióra! W iesz dobrodzie j?  
Że  nam kurom nie o pióra —
O ten —  grzebień się rozchodzi 1“ 

a ■ a

Mądre myśli zakatarzonego.
Ja k  d łu g o  k o b ie ta  je s t  m łodą, ig ra  z cu- 

dzem  se rcem , g d y  się  z e s ta rz e je , z w łasnem .

Je ś li m ałżeń stw o  uw aża  się  za  in te re s , za ­
zw yczaj ob ie  s tro n y  b ęd ą  o szu k an e .

K o b ie ta  ob iecu je  nam  ra j, b y śm y  m ogli za ­
pom nieć , że  w łaśn ie  u trac iliśm y  go ty lk o  dzięki 
niej.

P rzy jaźń  je s t  początk iem , a lb o  ko ń cem  m i­
łości.

K ob ie ta  zd rad za  ta jem n icę  ty lk o  w ted y , jeś li 
chce kogoś p rzek o n ać , że  za s łu ży ła  n a  zau fa ­
n ie , bo je j j ą  pow ierzono .

Z w ykle  najw ięce j m ów ią  te k o b ie ty , k tó re  
w łaśn ie  najw ięce j m a ją  do  zam ilczen ia .

Je ś li cię k o b ie ta  kocha, sam a  w sk aże  ci n a j­
b liższą  d ro g ę  do sw ego  se rca .

M oralne  o b u rzen ie  to  u  w ielu  k o b ie t objaw  
zb liża jącej się  s ta ro śc i.

K o k ie te ry a , to  p o czą tek  ro m an su , je d n a k  bez 
da lszego  ciągu .

Z azd ro sn y  m ężczyzna n ie  d o w ierza  sob ie , 
k o b ie ta  innej.

M iłość p rzeb acza  w szystko ... n aw e t jeszcze  
w ięcej.

K ob ie ty  d o trz y m u ją  często  teg o , co m ężczy­
źni ob iecu ją .

G dy  m ężczyzna poda pom ocną rę k ę  upad łe j 
kob iec ie , n a p ra w ia  b łąd , k tó ry  in n y  popełn ił.

Ja k  d łu g o  się  kocha, u zn a je  się  w sw ej n a j­
d roższej w szelk ie  p rzy m io ty  se rc a  i ducha. 
W  dn iu  z e rw an ia  odm aw ia  się  je j w szystk iego .

Je d y n ie  k o b ie ta  p osiada  tę  sz tu k ę , że  n ie 
sk łam ie , choć i p ra w d y  n ie  pow ie.

N iejeden  m łody  cz łow iek  pow iada, że z jad ł­
b y  sw ą  n a rzeczo n ą  z m iłości, g d y  się  z n ią  po ­
tem  ożen i, ża łu je , że teg o  n ie  zrobił.

N ajw yższym  dow odem  o fia rne j m iłości, jak i 
m oże się  dać  kob iecie , je s t  o żen ien ie  się z nią.

T ak  zw ana  w ieczna m iłość  trw a  zazw yczaj 
n a jk ró ce j.

W  nic k o b ie ta  n ie u w ie rzy  tak  p ręd k o , ja k  
w to, co je j z łego  opow iesz  o je j p rzy jac ió łce .

N a jb rzy d sza  k o b ie ta  je s t  p rzek o n an ą , że  m ęż­
czyzna, k tó rem u  się  podoba, m a p rzec ież  b a r ­
dzo d o b ry  gust.

M ałżeństw o  to  w ie lka  o p e ra . N ajp iękn ie jszą  
je j częścią  je s t  u w e rtu ra .

G dy m ężczyzna po  ra z  p ie rw szy  u leg n ie  k a ­
p ry so w i sw ej żony , s ta je  się  k a w a le re m  o rd e ru  
„pan to fla" .

Św iatow e d am y  s ta ra ją  się  n aś lad o w ać  dam y  
z pó łśw ia tk a . T e  o s ta tn ie  ro b ią  to  sam o. D oj­
dzie  do  teg o , że p rzy jd z ie  czas, g d y  je d n y c h  
od d ru g ich  n ie  b ędz ie  m ożna  rozróżnić .

M ałżeństw o , to  g ró b  m iłości, rozw ód z m ar­
tw y ch w stan ie .



A utentyczne facecye.
P an  p ro fe so r N ied o p y ta lsk i, zn ak o m ity  n asz  

zoolog, k o rzy s ta ją c  z czasu  w ak acy jn eg o , w y b ra ł 
się  w raz  z sw ą  có rk ą  je d y n a c z k ą  w  p o d róż  do 
A m ery k i w  celach  nau k o w y ch . W  d ro d ze  po­
zn a ł s ię  z p ew n y m  m łodym  człow iek iem , k tó ry  
w raca ł ta k ż e  z p o d ró ży  n au k o w ej. P om iędzy  
c ó rk ą  u czonego  a m łodzieńcem , w y w iąza ł się 
początkow o  s to su n e k  p rzy jaźn i, k tó ry  zam ien ił 
się w n e t w  g o rącą  m iłość, p ro fe so r p o lu b ił tak że  
p od ró żn ik a , zw łaszcza , że  o k azy w a ł on w ielk ie  
z am iłow an ie  do zoologii.

A by  z jed n ać  sob ie  w zg lęd y  s ta re g o , m ło ­
d z ien iec  o fia ro w ał p ro feso row i w sp an ia łeg o  g rze- 
ch o tn ik a , k tó reg o  u d a ło  m u się  w czasie  po­
d ró ży  upo low ać.

Z oolog n ie  p o siad a ł się  z radośc i, n ie  za ­
w ah a ł się  też  ani chw ili, g d y  m łody  człow iek 
p o p ro s ił o rę k ę  je g o  có rk i i p o b łogosław ił k o ­
ch a jącą  się  p a rę . Sam  n aw e t n ie  w iedzia ł, co 
m ów i, m ia ł c iąg le  w  g łow ie  g rzech o tn ik a .

G dy pow rócili do K rak o w a , p ro feso r, spot- 
k aw szy  się  z ko legam i, w  te n  sposób  op isyw ał 
w rażen ia  z p o d ró ż y :

—  W  d rodze  sp o tk a liśm y  p ew n eg o  m ło­
dzieńca . Z ak o ch a ł się  w  m ej có rce  i, co panow ie  
k o led zy  pow iecie , w ziął osio ł tą  g łu p ią  gęś 
w  zam ian  za w sp an ia łeg o  g rzech o tn ik a , k tó reg o  
mi o f ia ro w a ł!

A u stry ack i sz le n d ry a n  b iu ro k ra ty c z n y  zn an y  
je s t  w  ca łym  św iecie . C hoć p ien ięd zy  b ra k u je  
n a  rzeczy  n a jk o n ieczn ie jsze , w y d a je  się  ich 
m nóstw o  n a  ro zm aite  g łu p s tw a .

O to  d o w ód :
B u dn ik  ko le jo w y  p rosi sw oją  d y rek cy ę  

o p rzy zn an ie  m u  w  k ró tk ie j d ro d ze  k re d y tu  
w w ysokości p ięc iu  k o ro n  n a  n a p ra w ę  p ieca  
k u ch en n eg o .

Z p o lecen ia  w ład zy  w yższej u d a je  się  na 
m iejsce in ż y n ie r  z sekcy i k o n se rw acy i, b y  n a  
m iejscu  szkodę o g ląd n ąć  i lik w id u je , rzecz  p ro s ta , 
d w adzieśc ia  k o ro n  ty tu łe m  d y e ty  i kosztów  p o ­
d róży .

W ed łu g  jeg o  fachow ej op in ii p iec dym i rz e ­
czyw iśc ie , n a p ra w a  je s t  k o n ieczn ą . T ego  ro d za ju  
op in ię  w y sy ła  w ięc n a  p iśm ie  do d y rek cy i, 
k tó ra , znów  ze sw ej s tro n y  w y sy ła  korn isyę, 
z łożoną z dw u  in ży n ie ró w . O rzek a ją  oni, że 
p iec  p o trz e b u je  n a p ra w y  i liczą sob ie  tak że  
d y e ty  i k o sz ta  pod róży .

P o  m iesiącu  o trzy m u je  b u d n ik  z d y rek cy i 
re zo lu cy ę , z k tó re j d o w iad u je  się , iż „p ro śb a  
jeg o  n ie  m oże b y ć  u w zg lęd n io n ą  z pow odu  b ra k u  
odpow iedn ich  k re d y tó w  n a  te n  c e lw.

W  pew nej m ie jscow ości g a licy jsk ie j zg łasza  
s ię  do ra b in a  p a ra  m a łżeń sk a , s ta ra ją c a  się
0 rozw ód . D uchow na o soba  s ta ra  się  ich  p rz e ­
konać , b y  odstąp ili od zam ierzo n eg o  k ro k u  i w y ­
zn acza  trz y  te rm in y  do p o g o d zen ia  się.

G dy m in ę ły  w szy stk ie , a  m a łżonkow ie  w  ża ­
d en  sposób  n ie  chcieli o d stąp ić  od  zam ia ru , r a ­
b in  u d z ie lił im  rozw odu , po lecił je d n a k  n iew ieśc ie , 
b y  chw ilę jeszcze  za trzy m a ła  się , m a je j bow iem  
coś w ażnego  zakom un ikow ać.

Z ostali sam i, ra b in  rzecze  do n i e j :
—  Je ś lib y  pan i chcia ła  w y jść  p o w tó rn ie  za 

m ąż, m am  d la  pan i b ardzo  d o b rą  p a rty ę ...
T rz e b a  zaś w iedzieć, że  b y ł on ró w nocześn ie

1 p o śred n ik iem  m ałżeńsk im .

N ie  w y  111 a ga j ą e y .
O n a : J a k  p a n  m oże o św iadczać  mi sw ą m i­

ło ś ć ?  P rzecież  pan  w ie, że jes tem  m ęża tką .
O n:  O ! J a  tam  nie je s te m  w cale  z a z d ro sn y !

Mniejsza o to — mniejsza z tem.

B ył w  H iszp an ii z a m e k  p e w n y  — 
(M nie jsza  o to , j a k  s ię  zw ał)
A do z a m k u  — do  k ró le w n y  
J e d e n  ry c e r z  p ę d z ił w  cw a ł!

J e c h a ł  r y c e r z  — ś w is ta ł  h a ra p ,  
K oń w y d z ie ra ł  co m ia ł  sił,
K oń k rw i c z y s te j — p o n o  a ra b  
(M n ie jsza  z re s z tą , j a k i  by ł).

I p r z y je c h a ł  p o d  o k ie n k o ,
A k o ń  je g o  z a r y ł  k u rz  —
R y cerz  w  o k n o  s tu k n ą ł  r ę k ą , 
(M niejsza , k tó r ą  r ę k ą  ju ż ! )

D o n n a  m ia ła  ju ż  n e g liż e ,
(M nieisza o je j  d e e o lte ) ,
G dy k o ń  a r a b  u c h e m  s t rz y ż e  
Z aszły  tu t a j  f a k t a  t e :

R zek ła  d o n n a  m u  te  s łó w k a ; 
W szy s tk o  śp i ju ż  tw a rd y m  sn e m  — 
D rzw i n a  p ra w o  — j e s t  z a su w k a ; 
O jc iec  m ój... lecz  m n ie js z a  z te m !

R y cerz  p o sz e d ł za  w sk a z ó w k ą ,
Był u  d rz w i ty c h  je d n y m  tc h e m  
I u p o ra ł  s ię  z z a su w k ą ,
Po c o ?  n a  c o ? ... m n ie js z a  z te m !

J a  w  te m  m ie js c u  k ro p k i  k ła d ę  
I p rz y c h o d z ę  ju ż  ad rem:
Czy o d g a d n ie  k to  b a lla d ę ? ...  
(M n ie jsza  o to !... — m n ie js z a  z te m !) .

O s ta tn ie  s ta d y u m .
— D otąd  p o d e jrzy  w ałam  b a ro n a , że  je s t  n ie ­

sp e łn a  ro zu m u , te ra z  je s tem  te g o  p e w n a !
—  Czy ci się  m oże o św iadczy ł? ...

K n r a c y a  o d tłu sz c z a ją c a .
(W ażn e  d la  oszczędnych).

—  P an i k o ch an a  o pad ła  coś z c ia ła  w o s ta ­
tn ich  c z a s a c h ! C zy p an i m oże b y ła  w  M aryen- 
b adz ie  ?

—  N ie! T o w szy stk o  ze z łości! P ow iadam  
p an i, m am  ta k ą  sze lm ę k u c h a rk ę , że d o p raw d y  
g o tu je  s ię  w szy stk o  w e m n ie!

—  I pocóż ją  trz y m a ć ? ! ... Nie szkoda zd ro ­
w ia ?  W ypędzić  ze służby ...

—  T ak  te ż  z ro b ię ! C hcia łabym  s trac ić  je szcze  
z ja k ie  ośm  fun tów , po tem  w yleci na cz te ry  
w ia t r y !

F ilo z o f ia  s łu ż ą c e g o .
—  Im  lepsi p ań stw o , te m  b a rd z ie j d w u zn a­

czne p ro w ad zą  ro z m o w y ! U tak ich  je d n a k , ja k  
m oi te ra ź n ie js i h ra b s tw o , d o tąd  jeszcze  n ie  s łu ­
ży łem ... ci są  po  p ro s tu  o r d y n a r n i!

W y tłu m  a c z e n ie .
P okojów ka: P rzep ra szam  b a rd zo , z p a n ie n k ą  

te ra z  n ie  m ożna m ów ić, je s t  je szcze  w  n e g liż u !
W ierzyciel: Z am ów iła  m nie p rzec ież  n a  d z ie ­

s ią tą  !
P okojów ka: W iem , a le  m og ła  p rzew idzieć , 

że ta  k o n fe ren ey a  ta k  s ię  d łu g o  p rzec iąg n ie .

P r z e k o n y w a j  ą cy  d o w o d .
—  Je ś li p an i po  ko lacy i zadość  uczyn ić  ze ­

chce m ym  żądan iom , pozw olę sob ie  o fiarow ać 
pan i b ry lan to w y  n a s z y jn ik !

—  O, p an ie  h r a b io ! P an  um ie  m ów ić ta k  
p rzek o n y w u jąco , że  n ie  p o tra fi ci s ię  chyba  
o p rzeć  na jcn o tliw sza  k o b ie ta !

P ew ny sieb ie.
P rokurator: C zy n ie  m usi to  b y ć  s tra sz n e  

d la  p an a  u czuc ie , g d y  znów  zaczy n asz  p an  
d łu ższą  k a rę ?

S ka za n y:  O ! J a  się  ta m  n ie  bo ję  o m oją 
s ta rą . W iem , że o n a  m n ie  p rzez  te n  czas n ie 
z d ra d z i!

S m utne w estch n ien ie .
—  N o! P rzec ież  b ę d ę  sob ie  te ra z  m ogła 

w y p o c z ą ć ! M ąż m ój p o w raca  dziś do dom u 
z d łuższej pod róży ...

T o j e d n a k  c ie k a w e .
O n a : B ardzo  cię p rz e p ra s z a m ! D ziś w ieczór 

je s tem  za ję ta . D y re k to r  p o p ro s ił m nie n a  k o la ­
s ę ?  b y  om ów ić ze m n ą  ro lę , k tó rą  b ęd ę  g ra ć  
w  now ej o p e re tce .

O n : T o je d n a k  c ie k a w e ! Im  ro la  k ró tsza , 
tem  n a ra d y  d łu ż s z e !

M in ę ły  j n ę k n e  d n i A r a n ju e z u ...
—  Cóż, b a rd zo  ta m  b a ro n o w i d o kucza  p o ­

d a g ra  ?
—  D ość, d o ś ć !... Ż y ję  te ra z  w spom nien iam i, 

ty ch  m iłych  chw il, dz ięk i k tó ry m  je j s ię  n a b a ­
w iłem  ! _____

O tw a r ta .
—  C zy m ąż tw ój w ie  o tem , co zasz ło  m ię­

dzy  n a m i?
— S kądże  znow u ! P ow iedz ia łam  m u ty lko , 

iż o b ieca łeś  mi za to  k u p ić  k a p e lu s z !

W  s z k o le .
Nauczyciel: J a s iu !  Je ś li k aw a łe k  m ięsa  ro ze ­

tn ę  n a  dw ie części, a k ażd ą  z nich  znow u na 
dw ie , ile ra zem  o trz y m a m ?

Jaś:  (sy n  re s ta u ra to ra ) :  C z te ry !
Nauczyciel: A je ś li znów  k ażd ą  p rz e tn ę  na 

dw ie  częśc i?
Ja ś:  O śm ...
Nauczyciel: A  dale j ?
Jaś:  S zesnaście ...
Nauczyciel: P o te m ?
Jaś:  T rzy d z ieśc i dw ie!
Nauczyciel: D o b rz e ! G dy w  te n  sam  sposób  

b ęd ę  dalej p o stęp o w ał, to  co o trzy m am  ?
J a ś :  K lops, p ro szę  p an a  p so ra !...

ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 53
w p rost D w orca W ied eń sk iego . Adres te legraficzn y  i te le fo n iczn y  P o loo ia -U la rs/a w a .

H O T E L  luksusowy.
R ESTAURA CYA francuska.
KAW IARNIA z salonem  damskim. 
FRYZY ER i perfum erya najmodniejsza. 
SKŁAD W IN  w yborow ych z w łasnych piw­

nic hotelów Europejsk iego i Polonia. 
PRALNIA pospieszna.



Z listów Hermogenesa Klapy.
K o c h a n i!

W ak acy e  się  sk o ń czy ły , trz e b a  się  znów  za ­
b ra ć  do p racy ... C hoć p ra w d ę  pow iedziaw szy , 
to  ja  w ak acy i d o tąd  n ie  m iałem  czasu  ro zp o ­
cząć, zd a je  się , trz e b a  je  b ędz ie  od łożyć n a  rok  
p rzy sz ły .

O w a je d n a  je d y n a  k ąp ie l n as iad o w a , ja k ą  
z o rd y n a c y i p a n a  n a m ie s tn ik a  w zią łem  w Ma- 
ry en b ad z ie , z re s ta u ro w a ła  m nie og rom nie , czu ję  
się  lże jszy m  o k ilk an aśc ie  k ilo , a  m łodszym , co 
najm n ie j o pół k o p y  lat. W y o b rażam  sob ie , z ja k  
byczem  zd row iem  pow rócili s ta m tą d  ci po litycy , 
k tó rzy  k ąp a li s ię  ta m  p rzez  k ilka  ty godn i.

P o czą te k  w rześn ia  b y ł d la  k ażd eg o  z n as, 
k tó ry  się  zaw odow o za jm u je  p o lityką , po p ro ­
s tu  s tra szn y m . P rzy zn am  się  szczerze , że p ra ­
w ie dw a dn i łam a łem  sob ie  g łow ę n ad  tem , od 
czego  z a c z ą ć !

Bo p ro szę  ty lk o  u w ażać . Do P o zn an ia  z jeż­
dża  ce sa rz  W ilhelm  z m ałżonką . N a tę  u ro czy ­
sto ść  o trzy m ałem  oficya lne  zap ro szen ie , m iałem  
n a w e t w yg łosić  k a zan ie  podczas p o św ięcen ia  
kap licy  p ro te s ta n c k ie j w  zam ku  k ró lew sk im .

P rzy jac ie l mój p o lity czn y , w ład ca  G erm anów , 
p isa ł do m nie w  te n  d e s e ń :

„K ochany  K la p o ! P rzy szed łem  do poznan ia , 
że  trz e b a  m i k o n ieczn ie  je c h a ć  do P o zn an ia , 
b y  w  te n  sposób  w y n ag ro d z ić  m ych  d rog ich  
p o d d an y ch  P o laków  za  ich lo ja lność . N a tu ra l­
n ie  m am  n a  m yśli ty lk o  ugodow ców . N a tę  ho­
ło tę , k tó ra  m n ie  n ie  s łu ch a , g w iz d a n i! S ądzę , 
że  do n ich  n ie  n a le ż y s z ! B ęd ą  m ieć m iłą  sp o ­
sobność  uca ło w an ia  m ej p raw icy  i u s ły szen ia  
k ilku  m ąd ry ch  s łó w !

Nie b ąd ź  w ięc św in ią , p rz y je ż d ż a j!“
O dpow iedzia łem  z a r a z :
„N ies te ty , m uszę  b y ć  w  ty m  w y p ad k u  św i­

nią , Sire, gdyż  k ró lo w a  h o len d e rsk a  zap ro s iła  
m nie n a  p o św ięcen ie  p a łac u  poko jow ego , czy 
poko ju  pałacow ego , bo n ie  w iem  je szcze  do­
k ład n ie , o co chodzi. M am  tak że  na k o n g re s ie  
poko jow ym  w yg łosić  re fe ra t  p. t. „P ow iększen ie  
s ta n u  czy n n eg o  policyi k o n n e j w  rzeczypospo - 
lite j S an  M arino , a ró w n o w ag a  e u ro p e jsk a " . 
D am y  m ają  p ie rw szeń stw o , m uszę  w ięc zado ­
w olić k ró low ą, z k tó rą  p rzez  c io teczną  b ab k ę  
m ego  s try jecz n eg o  szw ag ra  łą cz ą  m n ie  w ęz ły  po­
w inow actw a. P o n ad to  b ad am  s to su n k i w  San  
M arino , gdyż , ja k  się  w łaśn ie  d o w iad u ję , k o n n e j 
policyi d o tąd  tam  n iem a , n ie  m oże w ięc być  
m ow y o je j p o w iększen iu .

M usisz w ięc, N a jjaśn ie jszy  P an ie , m ieć m nie 
za w y tłu m a c z o n e g o !"

O trzy m ałem  n a  to  d e p e s z ę :
„P rzy zn a ję  r a c y ę !  K o ch an y  K lapo , uw ażaj 

się  za po ca ło w an eg o ".

To je szcze  n ie w szy stk o ! To d o p ie ro  P oznań  
i H a g a ! A g dz ie  K raków  i L w ów  ?

W K rak o w ie  o d b y w ał się  ró w n o cześn ie  zjazd  
posłów  ludow ych , n a  k tó ry  zapow iedzia ł sw e 
p rzy b y c ie  ek sce llen cy a  D ługosz, w iadom o zaś, 
że je s t  on m istrzem  w g o d zen iu  p o w aśn ionyeh  
i u sp o k a jan iu  w zb u rzo n y ch  p rzy  pom ocy  b ardzo  
sm aczn y ch  ob iadków  i k o lacy jek . A m oże sobie 
n a  to  pozw olić, bo m a h o p c ie ! N iedaw no  znow u 
s ik n ę ła  m u  n a f ta !

J a  tam  w iercę  la t ju ż  p rzesz ło  cz te rdzieśc i, 
a le  bez  żad n eg o  s k u tk u !

O tóż — pom yśla łem  sob ie  — ludow cy 
k łó cą  się  m iędzy  sobą , s ą  te ż  og ro m n ie  zgnie- 
w an i n a  c. k. rząd , n iew ątp liw ie  w ięc ek sce llen ­
cya  u rząd z i bodaj je d e n  je d y n y  o b iad ek  p o je ­
dna'w  czo- u  s p okaj aj ą c y .

T ak a  zaś spo so b n o ść  g ra tiso w e j w y że rk i n ie  
często  się  tra f ia !  J a , że je s te m  n ieo d ro d n y m  
sy n em  K rak o w a , lub ię  z jeść  d o b rze  i dużo , by le  
to  n ic  n ie  kosz to w ało ! T ak  sam o p o s tę p u ją  nasi 
ra d c y  m iejscy  i d o b rze  im  z t e m !

Do L w ow a c iąg n ę ła  m nie znów  ocho ta  do- 
pom ożen ia  tam te jsze j policyi w poszuk iw an iach  
za b an d y tam i ko le jow ym i z S ichow a. P iszą
0 n ich  po g aze tach  k ilo m etro w e a r ty k u ły ; ale 
ja k o ś  ich z łapać  n ie  m ogą. J a  tw ie rd zę , że to 
n ie  b an d y c i, ty lk o  fu sze rzy  i m y ś lę , że u d a ło b y  
m i się  w paść  n a  ich trop .

N iem a się  je d n a k  czego  sp ie szy ć ! Z anim  
w ładze  sk o ń czą  sp isy w an ie  p ro to k o łó w , ja  m ogę 
spo k o jn ie  w rócić  ty m czasem  n a w e t z A m eryk i, 
a  w inow ajców  n ie  b ędz ie  je szcze  pod  k lu c z e m !

O sta teczn ie  zdecydow ałem  się  w y b ra ć  H agę, 
zw łaszcza , że  p ro s ił m n ie osob iśc ie  am b asad o r 
h o le n d e rsk i,b a ro n  E id am er, bym  kró low ej n ie 
z ro b ił zaw odu , ta k  je s t  p ew na , że n ie  odm ów ię 
je j z ap ro szen iu .

P rzy zn am  się  zaś, że H olandyi n ie  znam , 
choć w ie le  s ły sza łem  d o b reg o  o k row ach  ho­
len d e rsk ic h  i h o len d e rsk im  se rz e , k tó reg o  m a­
leń k a  p o rcy jk a  k o sz tu je  w  K rak o w ie  trzydz ieśc i 
h a le rz y !  S e r  te n  b a rd zo  lub ię , je ś li  w ięc p o jadę  
n a  m iejsce , b ęd ę  m ógł u ży w ać  n a  n im  dow oli
1 to  ca łk iem  g ra tis , k to  w ie, czy n ie p rzyw iozę  
n a w e t ze  so b ą  k ilka  k rążków .

P o jech a łem  i dziś teg o  n ie  ża łu ję .
K rólow a W ilheb :,:na  (ra sa , czysto  h o le n d e r­

ska) b a rd zo  sy m p a ty czn a  k o b ie ta , k s iążę  m a ł­
żonek  (ra sa  m e k le m b u rsk a ) po p ro s tu  byczy  
ch łop! Co za te m p e ra m e n t, ja k ą  s iła !... G dy 
m n ie  n a  po w itan ie  w zią ł w sw e m u sk u la rn e  ra ­
m iona i p rzy c isn ą ł do p ie rs i, m y ś la łem , że tr z a ­
sn ę ! ... J a k  szczęśliw ą m usi być  k ró low a p rzy  
b o k u  ta k  dz ie lnego  m ęża!... T o m n ie  ty lk o  dziw i, 
iż d o tąd  m ają  ty lk o  je d n ą  có reczkę ...

Pałac  poko ju  w sp a n ia ły ! N asze S u k ien n ice  
n iech  się  p rzed  n im  schow ają , szk o d a  ty lk o , że 
n iem a  tam  tak ich  sy m p a ty czn y ch , ja k  u nas, 
podziem i, g d z ieb y  m ożna zło tem i lite ram i zap i­
sy w ać  n azw isk a  ludzi, k tó rzy  zasłu ży li się d la 
d o b ra  poko ju . N a d ach u  w ieża, n iczem  kom in  
n a  o dw achu  k rak o w sk im !

Z w olenn ików  i zw olenn iczek  poko ju  n ap ływ  
o g ro m n y , te  o s ta tn ie  je d n a k  to  p rzew ażn ie  sam e  
s ta re  b ab y , bez  o gn ia  i te m p e ra m e n tu , k tó ry m  
słu sz n ie  na leży  się  ju ż  spokój po bu rz liw y m  
żyw ocie.

B y łem  gościem  k ró low ej, m ieszkałem  też 
p rzez  ca ły  czas p o b y tu  w zam ku  k ró lew sk im , 
tu ż  obok  poko ju , w  k tó ry m  p rz e b y w a ł d e leg a t 
an g ie lsk i, lo rd  Watercloset... W y czy ta łem  jeg o  
nazw isko  n a  tab liczce , p rzy b ite j n a  d rzw iach . 
M usi to  być  człow iek  s ta rsz y , k tó ry  w  nocy 
sp ać  n ie  m oże, aż  do ra n a  dochodziły  m nie bo­
w iem  p rzez  śc ian ę  w estch n ien ia  i s tęk an ia .

O p rzeb ieg u  k o n g re su  w iecie  z gaze t, n ie  
p o trz e b u ję  w ięc o te in  pisać.

B yw ajcie  zd row i! Pokój W am !

Klapa.

Miejskie sielanki.
R A N E K .

J a k  p ię k n ie , k ie d y  z w sc h o d e m  s ło n k a  
R ozw idn i s ię  u lic a  ju ż :
F o r te p ia n  n a  p o d d a sz u  b rz d ą k a  
I z s ie n i śm iec i n ie s ie  s tró ż .
Z k o m in ó w  id z ie  d y m  n ie b ie sk i,
Na z n a k , g d z ie  j e s t  d o m o w y  zn icz  
A po  u lic a c h  ło w i p ie s k i 
O p ra w c a  n a  o lb rz y m ią  sm y cz !
T am  s k le p ik a r k a  znów  n a d ę ta ,
Co tu s z y  m a  ch o ć  ze t r z y  m ó rg , 
P rz e k l in a  sz w a c z k ę  i s tu d e n ta  
I n ie  c h ce  w ię c e j d a ć  n a  b ó rg .
A ro z e s p a n ą  zza  f i ra n e k  
W y tk n ę ła  g o sp o d y n i tw a rz  —
A ch! j a k ż e  p ię k n y  b y w a  r a n e k ,  
P ra w d z iw y  m ie js k i r a n e k  n a sz !

W I E C Z Ó R  
I w ie c z ó r  w  m ie śc ie  m a  t a k  sam o , 
P rz e d z iw n y  ja k i ś  u ro k  sw ó j:
D z ie s ią ta ! .. .  S tró ż  z a t r z a s n ą ł  b ra m ą ,
Daj szpyrę  lu b  n a  p o lu  s tó j!
Na p ie rw sz e m  p ię trz e , g d z ie  fa c y a tk a ,  
L a ta r n ia  r z u c a  ś w ia t ła  k r ą g ,
M ieszka ła  c a ły  ro k  s ą s ia d k a ,
Co z w ła sn e j p r a c y  ży ła  r ą k !
N iech s t ró ż  W a le n ty  so b ie  p le c ie ,
J a  le p ie j zn am  —  k r a k o w s k i  b ru k , 
S ą s ia d k a  m o ja  j e s t  w  b a le c ie  
I ży je  z p r a c y  w ła s n y c h  n ó g !
C h c ia łb y m  p rz e d s ta w ić  c n e j n ie w ie śc ie  
Z ap a łó w  m y ch  i u czu ć  m oc,
Że p ię k n y  b y w a  w ie c z ó r  w  m ie śc ie ,
A le p ię k n ie js z ą  s to k ro ć  n o c ! .. .

m
W  p r o p o r c y i.

U B izanza sp o ty k a  się  p ew ien  m łody  poe ta  
ze sw ym  p rzy jac ie lem .

— Czy to p raw d a , — p y ta  go  te n ż e  — iż 
ży jesz  p a n  z dochodów , ja k ie  m u  p rzynosi 
M uza ?

— T ak ... —  od p o w iad a  z a p y ta n y  — a le  na 
raz ie  ty lk o  ja k o  w e g e ta ry a n in ! N a m ięso  jeszcze  
n ie  s ta rczy !

N a sz e  s łu g i,

—  C o ?  K asia  nas 
chce o p u śc ić ?  C zy nie 
obchodziliśm y  się  z to b ą  
w szyscy , ja k  g d y b y ś  n a ­
leża ła  do n asze j ro d z in y ?

—  T a k ! .Ja te ż  z teg o  
pow odu o d c h o d z ę ! D ość 
się  p rzez  to  n a jad łam  
w sty d u  !

KSIĘG A RN IA
5 . n .  K rz y ż a n o w sk ie g o  w  K rak o w ie
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
sn e ra  do b a rd zo  p ręd k ie j i n a jła ­
tw iejszej n auk i obcych Języków 
w Szkole i  Domu, b ezp łatn ie  bo
bez nauczyciela, z objaśnieniem  wy­

mowy i kluczem  pod ty tu łem :

AMOUCZEK
Polsko-N iem iecki k u rs  I-szy 

K 2-40, k u rs  II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski k u rs  I-szy 

K 8-60, k u rs II-gi K 9*0. 
Polsko-A ngielski ku rs  I-szy 

K 2-30, k u rs II-gi K 3-60. 
Polsko-R osyjski k u rs  I-szy 

K 4-20, k u rs  II-gi K 5'40. 
B ezpłatne zeszyty wysyła 
księg a rn ia  po nadesłaniu 

15 hal. n a  porto.

M ałżeństwo
bez troski zapewnia bro 
szura o odkryciu D ra  
M u llera : Jak cli ronić 
się przed zbyt liczną 
rodziną bez artykułów 
„hyggien" tak szkodli­

wych i niepewnych.
C ena z d y s k re tn ą  p rzesy łk ą  

50  hal.' w  m arkach . 

„Iris“ Dom handlowy, 
Kraków, ni. Długa L. 21.

I/SOLLA"
najlepsz1,  

specyalności gumowe

:21elni? gwarancy aj 
polecaj?

REIM i SP.
K r a k ó w

R y n ek  87

Oeua z .a  lUZilk a  4, 6 i 8 Koron
Cennik darm o. Codzienne wysyłki 

n a  prow incyę dyskretn ie .

CHEMICZNA PRALNIA Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29|o

F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A
■ w Krakowie, ul. Sebastyana L. 3 m

p r z y j m u j e  n a  s e z o n  o b e c n y  do chemicznego czyszczenia:
G a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i d z i e c i n n ą  P i ó r a  s t r u s i e ,  d y w a n y ,

p o r t y e r y  i  t .  p .
D la p rze jezd n y ch  i n a  żąd an ie  u s k u t e c z n i a  w  6 - c i u  g o d z in a c h .



A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

wódka francuska

z mentolem mm

ulubiony środek domowy.
Wszędzie do nabycia.

(seksualni 
neurastenicy)

żądajcie z dołączeniem  40  w m arkach 
poczt, nadesłania b roszury , w k tó re j 
je s t  podany sposób natychm iastow ego 

usunięcia tego  zła.
Korespond. fylko w  języku niemieckim. Adres:

„ N o w a  m e c h a n i k a  2 0 5 ł*
Postfach 40, BUDAPEST, Hauptpost.

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWI E

Wchód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor W ym iany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranice, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętow ane kuferki i k ase ty  ze srebrem i Innem! kosztownościam i 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotówkowych W rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż  węgli krajowych i śląskich. —  W ch ó d  z ulicy Brackiej,  parter.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d.).

I. piętro. —  Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  in fo r m a e y i w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h  i p o t y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

Pierw szy Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis“

założony w roku 1897 
odzn. 16 m edalami rząd . i więcej 

jak  ‘250 pierw- 
szemi nagro­
dami. W łaśe.: 
A. MUSIOŁEK. 

,  Sklep: Kraków
'  '  ul. Sławkow­

sk a  L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo­
w la: Dębniki, 

w illa własna. M enażerya: Dębniki, 
willa „Ornis“ d la P. T. Publiczno­
ści o tw arta. Zakład poleca po najt. 
cenach różne rasowe psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. Harc. kanark i, ko­
libry, gad. papugi, klatki, żywność 
i t. d. Wypycha tanio ptaki i zwie­
rzęta . Bogato ilustr. cennik za na 
desłaniem 5 hal. m arki. Największy 
i jedyny zawodowy zakład tego ro­

dzaju w całym krjiju.

W ażny

polecane p rzez lekarzy  jako najpe­
wniejsze, bezsprzecznie najlepszej 

jakości m arka, za przesłaniem  m arek pocztowych 3 wzory K i - —, 
6 wzorów K 1-80, tuzin  wzorów K 2-20, 4-20, 6-20. Nowość d la pa­
nów K 41—, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2-—. Pończochy 
na  żylaki od K 4-—. Przepaski K 6\50. Opaski m iesięczne od 
K 3-— wzwyż. Ilustrow any katalog g ra tis  i Iranko. w szystkie 
osobliwości. W yrób każdego artykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka przez H. A D E R , Wiedeń 1/20, W ipplingerstrasse 15.

nowość ! Męska n°w°sć!
niemoc. Natychmiastowa skute­
czna pomoc" w każdym  wieku. 
P a ten t In troduk to r. Patentow ane 
we wszystkich państwach. Żadne 
lekarstw a, pigułki, albo e lek try ­
czność. Skutek zapewniony. W ra ­
zie nieskutkowania, zw rot pie­
niędzy. Cena 30 Kor. Wysyłka 
za przedpłatą  lub zaliczką. P ro ­
spekty darmo. M argonal, Berlin 

538 SW. 29.

Niezwykłe!!
A r t u r  B e e r

Wdzięki kobiet
C

kilkase t a rt . zdjęć z natury
K 2 ’50 z Hyskr. p rzesy łką  (za 
.zal. K 2-95) Insty tu t „Izys“

L w ów , fach poczt. 95
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NOWO OTWARTY MAGAZYN O BU W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 .  T e le fo n  516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  =
D A MS K I E  i MĘS KI E

■  B I B  B E  G E □ H R □ □ Ej □ □ El C S  B B 3 1E D C. 0  E3 E □ [3 F_ □ □ D. V .f i ' □ - M O B

W łaściciele i w ydaw cy: Spadkobiercy S t. Lipińskiego. Odpowiedzialny re d ak to r: W łodzim ierz Zenowicz. D rukarn ia  D. E . F ried leina w K rakow ie, pod zarządem  P aw ła Madejskiego



— Z adow olona pani z repertuaru?
— Ależ n ie! D yrek tor daje m i c iąg le  sam e ro le  n ieodp ow ied n ie! K iedyś m usiałam  

być personifikacyą cnoty, onegdaj grać „D ziew icę O rleańską66.. .


